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W y chodzi w dn i pow szednie 
o godzinie 3 po południu z datą dnia 

następnego.

Preanmerata z przesyiką pocztową w jm i: 
w Irrnju i A u stry i miesięcz. 2 k. 20 h.
w N ie m c z e c h .....................3 „ — „
w innych P aństw ach  . . 4 „ — „ 
Za zm ianę ad reru  dopłaca się 40 h.

Opłatę należy uióoić równoczeżnit z żrptft-
mem zmiany adresu

Pranamarata we Lwowie m iesięcznie 2 k. 
Numer kosztuje w e L w ow ie . . T h .
na p r o w i n c y i ................................   12 h.

Namera z poprzednich doi po 20 ha!,
Wszelkie DONIESIENIA lE Y W ^^N f

0 zaręczynaeh, ślubach, weselach, uabożeń 
ttw ach żałobnych, pogrzebach, opisy acct
1 zabaw prywatnych, rehlamy dla balów, 
odczytów i koncertów, »pisy_ s k ł a d e k ,  dn- 
ni*«iCAiia c zgubach, o znalezionych przed­
miotach i t. d. po 1 k. od wiersza.

PRZEGLĄD
p o l i t y c z n y ,  s j  o ł e c ż n y  i  l i t e r a c k i .

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 141EJS80WĄ 
p rzy jm u je  w y łączn ie ;

Ajeacya tfziensików Sokołowskiego we Lwowie 
P asaż Kausmaaa I. 9.

Ceny ogłoszeń :
Zwyczajne ogłoszeni* na czwartej 

stronicy:
w iersz petitow y albo jego  m iejsce 20 h.

W drobnych ogłoszeniach : 
tłu stym  petitem  za każde słow o 4 h. 
tłu stym  garm ondem  ,, „ 6 h.
koresp. p ryw atne  „ „ 8 h.

Nadesłane na trzeciej stronicy: 
O g ło szen ia : w ie rsz  pe titow y  albo
jego m i e j s c e ....................................60 h.
Jieklamy po kronice wiersz petit. 1 k. 
Rękopismów Redakcja nie zwraca. 

Nisfrankowanych listów nieprzyjmuje

D z iś : | P 
J u t r o : w

św. Wawrzyńca 
sw. Zacliaryasza

(h) Lupusa M, 
Eutyckiusza

Adres Redakcyi i Administracyi: 
Lwów, ul. Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca: Ł U D W  3£ 1 1 J L S Ł O W S K I . Wsckód słońca o godz 4 min. 53 

Zackód „ „ 5 „ 50
Długość dnia godzin 12 min. 58 
Ubyło dnia od wczoraj 3 min.

Zatargi bałkańskie.
P arę  dni tem u przem knęła wiadomość, 

że A nglia zaproponow ała m ocarstwom  złago­
dzić naprężone stosunki m iędzy R um unią a 
G rec ją , oraz m iędzy B ułgaryą a T urcyą w ten  
sposób, że M acedonia, o k tó rą  się kłócą m iędzy 
sobą w szystkie te  państew ka, stanie się razem  
ze S ta rą  Serbią odrębnym  krajem , pozostają­
cym  w takim  sam ym  do T urcyi stosunku, ja k  
lvreta , a na czele tego k ra ju  postaw ić z ty tu ­
łem nadkom isarza księcia M irkę, drugiego sy­
na księcia czarnogórskiego. F ran cy  a i W łochy 
podobno p rzysta ły  na  ten projekt, ale inne m o­
carstw a go odrzuciły. T ak  brzm iała owa w ia­
domość, k tó ra  w ydaje nam  się niepraw dopodo­
bną. Nie sądzimy, żeby A nglia w ystępow ała z 
wnioskiem, nie wiedząc z góry, czy będzie 
przy ję ty . A przy ję tym  być nie mógł, bo Mace­
donia, jak o  kraj pozostaw iony sobie, dopiero 
stałaby  się w idow nią krw aw ych w alk m iędzy 
tam tejszym i ludam i. K toś musi tam  w ykony­
wać surow y nadzór — i to  w łaśnie czynią mo­
carstw a, m ając do pom ocy Turcyę.

O tam tejszych stosunkach otrzym aliśm y 
list polskiego kapłana, k tó ry  w A lbanii spędził 
długie la ta  i oczywiście w ybornie zna powody 
nieskończonych tam tejszych  waśni. Oto je s t 
lis t j e g o ;

„W  górach Pindus m ieszkają Cyngarow ie, 
zw ani także Kucowołochami, a nazyw ający się 
sami Aronami lub Arom uui. J e s t  to naród n ie­
liczny, politycznie p rzynależny  częścią do Gre- 
eyi, a częścią do Turcyi. A rom uni m ieszkają 
także w oddzielnych rozrzuconych g rupach  w  
A lbanii, G recyi i Macedonii. Najw ięcej ich 
m ieszka w M onastyrze, stolicy rw iiejatu  tego 
samego nazw iska w  Macedonii. Ż yją oni p rze­
ważnie z handlu  ; jak o  „K eradschi“ (pośredni­
cy) są rozpowszechnieni po całym  wschodzie ; 
p racu ją  także jako  rzem ieślnicy, kraw cy, szew­
cy i zręczni złotnicy; w górach tru d n ią  się w y­
pasem  owiec Posługują się —■ ja k  to  zauw ażył 
ju ż  w X IV  wieku b izan tyńsk i uczony Chalko- 
kondylas — językiem  rum uńskim . Jakko lw iek  
dzisiejszy ich języ k  znacznie różni się od języ ­
k a  używ anego w R um unii, to  jed n ak  nie ulega 
w ątpliw ości, że różnice te  pochodzą ty lko  z 
samodzielnego w yrab ian ia się języ k a  przez p e­
w ien czas, zaś za pew ne p rzy jąć można, iż 
przed kilkuset la ty  języ k  ich niczem się nie 
różnił od języ k a  używ anego teraz  w R um unii. 
W szyscy lingw iści przyznają, że istniejące róż­
nice językow e m iędzy dzisiejszym językiem  ru ­
m uńskim  a językiem  A rom unów  są w yłącznie 
n a tu ry  dyalektycznej i że stanowczo wykluczo- 
nem  jest, by  dwa te  języ k i pow stały  samodziel­
nie z łaciny, na wzór innych  języków  rom ań­
sk ich ; język i rum uński i arom uński są ty lko  
pewnego rodzaju rozgałęzieniem  się, dokonanem 
w  ciągu kilkuset la t. Jakko lw iek  więc A rom u­
n i przez mięszane m ałżeństw a z G rekam i i 
A lbańczykam i nabrali osobnego charak teru  i 
pew nych znam ion rasow ych dość znacznie n a­
w et różniących ich dzisiaj od Rum unów, to  j e ­
dnak  za słuszne uznać należy to, że R um uni 
uw ażają ich za swoich braci i ja k b y  współro­
daków. Na tem  językow em  i plem iennem  po­
krew ieństw ie opierają się dążenia R um unów  do 
otaczania opieką Aromunów.

W  roku  1864 w Tirnow ie koło M onastyru 
założył D. A tanescu arom m iską szkołę, k tó ra  
odrazu sta ła  się solą w oku tam tejszego g re­
ckiego biskupa. R ychło  potem  założono aro- 
m uńskie szkoły w Gopesie, A wdheli, Ylacho- 
K lissurze i kilku innych miejscowościach, r ó ­
żniej, dzięki staraniom  A postola M argarita  po­
wstało jeszcze k ilkanaście arom uńskick szkół. 
W szystkie je  u trzym uje rząd rum uński i w y­
daje na  nie rokrocznie około pół m iliona fran ­
ków. Mimo tej kosztownej od la t  40 prow adzo­
nej propagandy  potąd  nie udało się A rom unów  
przeciągnąć pod względem  narodowym  na s tro ­
nę rum uńską. A rom uni w ytrw ale zw racają swe 
narodowe sym patye ku G recyi. Z urzędow ych 
rum uńskich s ta ty s ty k  okazuje się, że zaledwo 
30 do 40 tysięcy  A rom unów posyła swoje dzie­
ci do szkół, u trzym yw anych  przez rząd rum uń- 
ki; natom iast w iększa część togo narodu posyła

dzieci swoje do szkół greckich. Z resztą przeszło 
połowa A rum unów  m ieszka pod berłem  gre- 
ckiem, a rząd grecki nie dopuszcza do szerze­
nia wśród nich  rum uńskiej p ropagandy . R um u­
ni więc w ytężają wszelkie swe siły  na  skapto- 
w anie sobie Arom unów m ieszkających w Ma­
cedonii, a przedew szystkiem  w M onastyrze, 
jako  do pew nego stopnia arom uńskiej stolicy. 
Te usiłow ania rum uńskie w ytw arzają  sytuacyę 
dla Greków dość niebezpieczną. Za czasów 
w szechpotężnego panow ania Turków  na B ał- 
kanie uw ażali się G recy za m oralnych prze­
wodników w szystkich ortodoksyjnych chrześci­
ja n  bałkańskich  n ie ty lko  na  polu kościelnem, 
ale i politycznem . Później z pod w pływ ów ich 
wyzw oliły się i usam odzielniły: R um unia, Ser­
bia i B ułgarya. Północną M acedonię uznają ju ż  
dzisiaj G recy za straconą dla siebie, lecz serce 
jej, t. j. M onastyr za każdą cenę chcą u trz y ­
mać pod swoim w pływ em  i przewodnictwem . 
W  M onastyrze bardzo mało Greków, lecz silne 
tam  stronnictw o greckie, którego rdzeń stano­
w ią  w łaśnie z G rekam i sym patyzujący  A rom u­
ni, obok narodowo usposobionych Bułgarów  i 
A lbańczyków . Jeśli więc G recy u tracą  swój 
w pływ  w M onasterze, to  cały k ra j od m orza 
aż po grecką gran icę językow ą na południu 
Macedonii, — kra j z przew ażną liczbą ludności 
bułgarskiej — stracony zostanie raz na zawsze 
dla wpływów greckich. O tem  w iedzą Grecy 
doskonale i d latego czynią tak  rozpaczliwe 
w ysiłki, by  w pływ y swoje w tym  k ra ju  u trzy ­
mać. Do rzędu owych rozpaczliw ych wysiłków  
zaliczyć należy zniszczenie w zeszłym  roku o- 
koło dw udziestu bułgarskich wiosek w okoli­
cach M urichowa i tero rystyczną działalność, 
prow adzoną bez przerw y przez greckie bandy, 
k tó re postrachem  i gw ałtem  stara ją  się po­
w strzym ać B ułgarów  i A rom unów od zerwania, z 
greckim  patryarchą . Z w yjątkiem  miejscowości 
Ochrida wszędzie większość A rum unów  pozo­
stała dotąd w ierną tem u patryarsze. Jed n ak  
narodowe stronnictw o arom uńskie dom aga się 
stanowczo m ianow ania b iskupa narodowości st- 
rom uńskiej i w prow adzenia • do cerkw i w aro- 
m uńskich miejscowościach nabożeństw  w języ ­
ku  arom uńskim . P a try a rch a t opiera się tym  
żądaniom . Pow ołuje się on na  opinię znaczne­
go odłam u Arom unów, k tó rzy  bezwzględnie 
sym patyzują z G rekam i i nie podnoszą ty ch  
żądań. Opór Greków pod ty m  względem  zdaje 
się w skazyw ać, że obaw iają się oni, iżby R um u­
nia nie chciała uw ażać tej części M acedonii za 
swoją kolonię. O tem  oczywiście n ik t w R u ­
m unii nie myśli, natom iast n iew ątpliw ie m yślą 
tam  o tem, że m ożna będzie oddać A rom unów 
B ułgaryi, a od niej dostać za to  część po łu­
dniowej Dobruczy. Ju ż  w skutek  tego, oprócz 
zaś tego z powodu m iejscowych różnic w  Ma­
cedonii, m iędzy G rekam i a B ułgaram i o tw arta  
je s t narodow a przepaść nie do przebycia. Że zaś 
czysto lokalna w alka m iędzy arom uńskim i n a ­
rodowcam i a A rm nunam i grekofilam i przem ie­
n iła  się aż w dyplom atyczny za ta rg  grecko- 
rum uński — tego powodem sta ły  się w ypadki 
ostatniego roku. G dy G recy za pomocą swoich 
band, operujących zw ykle jeśli n ie za pozwo­
leniem, to  przynajm niej zawsze z dość w y ra­
źną to lerancyą Turków , nieco uporali się ze 
nienaw idzonym i B ułgaram i — ję li robić porzą­
dek z narodowcam i arom uńskim i. Po zniszcze­
n iu  K ruszew a, nastąp iły  m ordy w Negowanie, 
K lissurze, A w deli i w innych  miejscowościach. 
W ielu  ludzi padło od szty letu  po litycznych 
morderców. M oralnym i spraw cam i ty ch  g w a ł­
tów  i mordów b y li o ryen ta ln i biskupi greccy. 
Przed innym i przez swój fanatyzm  odznaczyli 
się Joachim , biskup M onastyru, i Agatkangelos, 
biskup z Grebeny. Okazało się, że na czele n ie­
k tó rych  band greckich, działających wedle roz­
kazów ty ch  biskupów, stali urlopow ani ofice­
rowie greccy. W ym ienię choćby następujących 
przywódców ty ch  band : k ap itan  V erga recte
Panaitopolos, porucznik V lacbakis i adw okat 
z Peloponezu Leonidas Petropolakis, a w  końcu 
Zezi, zw any Melas, zięć byłego m in istra  g re ­
ckiego D ragum isa. Zezi wszedł w za ta rg  z żoł­
nierzam i tu reckim i i pad ł z ręk i jednego z 
nich. N a nabożeństw ie żałobnem, k tóre urzą­

dzono za jego  duszę w A tenach, by ł grecki 
następca tronu. J e s t  to dowód, że dowódców 
band m acedońskich uważają w G recy za bo­
haterów  i że cała Grecya, naw et ofieyalna, po­
chw ala ich czyny.

Obecnie R um unia z n ajzupe łn i^ szą  słu­
sznością dom aga się, by Grecya cofnęła te  ban ­
dy, k tóre bardzo przykro dają się we znaki 
Aromunom. R ząd grecln utrzym uje, że na b an ­
dy nie m a żadnego w p ły w u ; że są one m ace­
dońskie, z miejscowej ludności złożone; że zre­
sztą G recya rozrządzać się nie może na ziem. 
macedońskiej, należącej do Turcyi. do której 
R um unia zwrócić się w inna ze swemi skargam i. 
Ponie \  aż jed n ak  rząd rum uński posi°da wiele 
dowodów na to, że centrem  orgam zacyi band 
m acedońskich są A teny  i że bandam i dowodzą 
urlopow ani greccy  oficerowie, więc ni6 zaw ahał 
się przed użyciem  środków represyjnych. N a­
przód teciy bezwzględnie w ydalii z R um unii ty ch  
w szystkich g reckich  kupców, Którym ty lko  u- 
dowodnić zdołał, że opłacają w kładki lub w j a ­
k i inny  sposób popierają greckie tow arzystw o 
„H ellenism os“, k tó re  jes t podejrzane, że popie­
ra  i organizuje bandy  macedońskie W  B uka­
reszcie, Gałacie, B raile i Dżurdżewde — kupcy 
greccy zajm ują bardzo w ybitne pozycye ekono­
miczne, tak , że w ydalenie ich stam tąd  równało 
się dla nich o1 irzym iej klęsce. Przew ażna część 
greckiego hand lu  odby wa się na D u n a ju ; rząd 
rum uński sdęc zabronił wjazdu do portów  nad- 
dunajskioh okrętom  tych  kupców. B ył to  cios 
dla greckiego handlu  bardzo do tkbw y i dlatego 
rząd ateński s ta ra ł się przyjść do jakiegoś po­
rozum ienia się z Rum unią. Zdaw ało się, że za- 
pomocą Rosyi zaw arta  zostanie zgoda. Tym  
czasem pized miesiącem  banda m acedońska iiod 
wodzą greckiego oficera K akkinosa, zwanego 
kapitanem  B arberi, napadła pod T istą  grom adę 
Aromunów, k tó rzy  ciągnę! z G rebeny do A w ­
deli. Arom uni bronili się dzielnie i d latego p ra ­
wie wszyscy uszli z  życiem. W  walce padło 
ośmiu tow arzyszących Aromunom żołnierzy tu ­
reckich, a k ilkunastu  iddało się napastnikom . 
W  R um unii pow stało burzenie. T urcya posta­
now iła w ystąp ić energicznie. B iskupi greccy w 
G rebeny i M onastyrze, jako  skom prom itow ani, 
m usieli podać się do dymisyi. A rcybiskup  mo- 
nasterski rzucił k lą tw ę na narodowców arum uń- 
skich i zwrócił się do dyplom atycznych rep re­
zentantów  ortodozyjnych państw  w M onasterze 
z żądaniem , aby  nie poszl. do obłożonej k lą tw ą 
arum ur skiej cerkw i W M onasterze na nabożeń­
stwo urządzone z okazyi czterdziestoletniego 
jubileuszu rządów  króla K aro la  rum uński ;go. 
Oczywiście wywołało to w R um unii ja k  n a j­
gorsze wrażenie.

R ząd  rum uńsk ', n ie m ający innych  środ­
ków walk: z Grecyą, w dalszym  ciągu w ydala 
greckich  kupców  z R um unii. Od czasu napadu 
pod T istą  w ydalono po dziś dzień już  w szyst­
k ich  m ajętnych  greckich kupców  z Rum unii.

N ajw ięcej iry tu ją  G reków  to, że rząd ru ­
m uński zdołał skłonić su łtan a  do w ydania „ira- 
d e“, uznającego Arom unów za osobną narodo­
wość i polecającego w ykazyw ać ich odtąd w 
.N u fu “ — t. J. spisach podatkow ych, ja k o W o - 

łocnów, a nie jak o  Greków, w końcu zaś p rzy ­
znającego im praw o zastępstw a narodowego w 
zarządzie gm in m ieszanych. G recy obaw iają się, 
że g dy  u tracą swoje w pływ y na Arom unów, to 
w ślad za tem  pójdzie także u tra ta  ich w p ły ­
w u na sym patyzujących z nim i dotąd B ułga­
rów i A lbańczyków  w_ Macedonii. Dodać tu  m u­
szę na podstaw ie długiej obserwacyi, że najgo- 
rętszem  pragnieniem  m acedońskiej ludności jes t 
to, b y  któreś mocarstwo anektow ało Macedonię 
i uwoln |o  ją  w ten sposób z pod panow ania 
in try g  greckich, bułgarskich, serbskich i rum uń­
skich, k tó re w ytw orzyły ta k  straszne stosunki 
u rągające wszelkim w ym aganiom  kultury .

Nowe wybory na Morawach.
Z W iednia piszą nam  1 h m .:
Ogłoszono dzisiaj p a te n t cesarski, rozw ią­

zujący se iri morawski i rozpisujący n iwe w y­
bory. Będą to  pierwsze w ybory na M orawach, 
k tóre przeprowadzone zostaną na podstaw ie no­

wej o rd y n a c ji wyborczej. Nowy m oraw ski s ta ­
tu t  krajow y i ord ynacya wyborcza uchwalone 
zostały w listopadzie zeszłego roku. Są one 
pierw szym  nad w yraz doniosłym krokiem  na 
drodze narodowego porozumienia i pokoju m ię­
dzy Niem cam i i Czechami. Nowe morawsKie 
praw o wyborcze, m ające głównie na oku cele 
narodowościowe, nie znosi bynajm niej dotych­
czasowej reprezentacyi odrębnych interesów  ró­
żnych warstw , tj nie znosi system u kuryalnego. 
Rozdziela ono w yboiców  na trz y k u ry e  i w pro­
w adza czw artą kuryę powszechną. W k ury i 
w ielkiej posiadłości i Izby  handlowej rzepro- 
wadzony je s t system  proporeyonam y. Za.s: Ini- 
czą zm ianą w dotychczasowym  system ie w y­
borczym  i zm ianą zarazem  najdonioślejsza jest 
w prow adzenie katastrów  narodowych, które 
rozdzielają wyborców na dwu wielkie jednolite 
narodowe g ru p y ; Niemców i Czechów. Głos od­
dany  w ni es wuj ej grupie narodowej jes t nie­
ważny. W edług sporządzonych ju ż  katastrów  
narodowych, w przyszłym sejmie morawskim 
zasiadać będzie 65 Niemców, ją 85 Czecnów. 
CzłonKowie W ydziału  krajow ego będą w ybiera­
ni z pośród posiów w ten  sposób, że dwóch 
z nich m a być z k u ry 1' wmłkiej posiadłości, 
dwóch z k u ry i czeskiej, a dwóch z niemieckiej.

J a k  więo widzimy, nowy m orawski s ta tu t 
krajow y jest paktem  pokojowym dwóch naro­
dowości wspólnie w jednym  k ra ju  m ieszkają­
cych. Paktem  tym , żywo przypom inającym  
w ielki pokój westfalski, zaw arty  kiedyś po cię­
żkich w alkach relig ijnych w Ni imezeen, za­
m knięto w roku zeszłym dzieje wieloletniej 
bardzo szkodliwej w alki Czechów i Niemców o 
hegemonię na Morawach.

Oprócz realnego znaczenia, jak ie  ma ten 
a k t pokojowy dla M oraw, m a on jeszcze i mo­
ra lne znaczenie jako  przyk ład  do naśladow ania 
dla Czech. N iem cy na M orawach ponieśli tę  
ofiarę, iż zrzekli się dotychczasowej większości 
w sejnre, z której korzyści m ieli ty lko  bardzo 
wątpliw ej w artości N atom iast zy skali to, że 
zabezpieczyli sobie trw ale  swói narodow y stan  
posiadania i zyskali gw arancyę, że u trzym any 
będzie niem iecki ch arak ter nu ust mora wskich, 
p eriew aż  ustaw y krajow e postanaw iają, że do 
zm iany m iejskich statu tów  potrzebną je s t w 
Sejmie większość 2/, głosów. Czesi uzyskali w 
sejmie większość, lecz za to  w yrzekli się dążeń 
do now ych narodow ych podbojów, k tó ry ch  ce­
lem by ły  dotąd m iasta moraw skie. N a tej pod­
staw ie przyszedł pokój do skutku, n iby  św iatło, 
k tóre nagłe zabłysło w ciemnościach, a zarazem  
n iezb ity  dowód, że p rzy  dobrej wcli walczących 
stron  dają się waśnie narodowościowe załatw ić 
ku  obustronnem u pożytkowi.

W praw dzie tw ierdzą niektórzy, że dojście 
do sku tku  tego pokoju zawdzięczają M orawy 
spec ja lnem u  charakterow i panujących  tam  nie- 
miecko-czeskich stosunków, że zaś w Czechach 
podobny fak t n igdy  nie dałby się przeprow a­
dzić. Lecz je s t  to zdanie, k tó re poważnej k ry ­
ty k i n ie w ytrzym uje. Jakko lw iek  zew nątrzno  
sto sunk  w  Czechach różnią sie od stosunków 
m oraw skich pod niejednym  względem, to jednak  
w zasadzie, u podstaw  swoich zupełnie słusznie 
dadzą sie połączyć znakiem  rów nania. Potrzeba 
ty lko, b y  w Czechach zw ye.ężyła ta  same za­
sada, co na M orawach, tj. aby  było dom inujące 
nad inne pragnienia, postanow ienie wydobycia 
kraju , choćby za cenę pew nych ofiar z ustaw i­
cznych tak  szkodliw ycł walk. A  ofiarą, k tó rą 
w tym  celu ponieść należy, je s t ty lko  w yrze­
czenie się zam iarów  w zajem nych podbojów n a­
rodowych, tj. postanow ienie pozostania p rzy  o- 
beenym  stanie narodowego posiadania.

Nowa m oraw ska ustaw a krajow a pow inna 
być dobrą wróżbą dla zam ierzonej reform y w y­
borczej, mającej objąć całe państwo. W szak ce­
lem tej reform y je s t także ugruntow anie i u- 
trw alonie obecnego stanu  jiosiadania narodowo­
ści w A ustryi, a tem samem stworzenia g ru n tu  
do ogólnego narodowego poKoju, k tó ry  do sku­
tku  przyjść może ty lko  w ten  sposób, że n a­
rody, zadowolone daną im gwaranc.yą obecnego 
ich stanu posiadania, poniechają w zajem nych 
p odbojów i zadowolnią się stanem  dzisiejszym.

Korespondeneye.
Wiedeń 2 września.

(K ilka  szczególóiv o przyszłorocznym prelim inarzu  
budżetu. Podróż Cesarza do Dalmacyi. Ponowne 

podrożenie cen mięsa,)
(y.) W m inisterstw ie finansów kończą w ła­

śnie prace nad  zestaw ieniem  prelim inarza b ud­
żetu  państw ow ego na rok  1907. N ajdalej do 
dwóch tygodn i musi on być n iety lko  w ykoń­
czony, ale i. w ydrukow any , gdyż zam iarem  
rządu je s t przedłożyć go Izb ie poselskiej ile 
możności zaraz n a  pierw sze posiedzenie jes ien ­
nej sesyi, tj. w dniu  18 września.

Od szeregu la t już  w zrasta ły  w ydatk i 
państw ow e co roku o 30 do 40 m ilionów ko­
ron i w roku bieżącym  dosięgły sum y koron
1.819.000.000 kor., dochody zaś prelim inow ano na
1.822.000.000 kor., a  w ięc praw ie o 3 mil. wyżej. 
W  przyszłym  roku  w zrost w ydatków  będzie 
n ierów nie w iększy n iż  w roku bieżącym , gdyż 
do p relim inarza w staw ić będzie trzeba duże 
sum y na polepszenie płac funkeyonaryuszy 
kolei państw ow ych tudzież poczt i telegrafów , 
a nadto  w ydatk i na  niezbędne in w esty c je  ko­
lejowe m uszą znaleść m iejsce w  ram ach zw y­
kłego b u d ż e tu , bo na uchw alenie osobnego 
przedłożenia inw estycyjnego nie starczy  ju ż  
czasu. W obec tego praw dopodobnem  jest, że 
przyszłoroczny prem im inarz w ydatków  p ań ­
stw ow ych zbliży się do kolosalnej cy fry  dwóch 
m iliardów  koron. Mimo to i przyszłoroczny 
budżet zam ykać się będzie nadw yżką docho­
dów, ho na podstaw ie w ykazów  kas państw o­
w ych nabrał rząd  przekonania, że m ożna z ca­
łym  spokojem prelim inow ać wyżej dochody z 
podatków  zarówno bezpośrednich, ja k  i po­
średnich, tudzież spodziew aną cyfrę dochodu 
z kolei państw ow ych podwyższyć o kilkanaście 
milionów.

We środę (5-go brn.) pow raca Cesarz z 
m anew rów na Szląsku do W iednia i w prost 
z dworca kolei Północnej uda się do Schon-' 
brunnu. Tam  zabaw i jed n ak  ty lko  tydzień, 
bo ju ż  w dniu  12 w rześnia w yjedzie do D al­
m acyi na  skom binowane m anew ry floty w ojen­
nej i wojsk lądowych, a z okazyi poby tu  w 
Dalm acyi, zrobi także w ycieczkę do H ercego­
winy. W  R aguzie w ynajęto  ju ż  cały  tam te j­
szy pierw szorzędny ho te l „ Im p eria l “ n a  pom ie­
szczenie dw oru cesarskiego, i jakkolw iek  Mo­
narcha dopiero w dniu  13 w rześnia przybędzie 
do D alm acyi, mimo to ju ż  od 5-go żadni pasa­
żerowie nie będą przyjm ow ani do tego hotelu. 
P o b y t Cesarza w  innych  miejscowościach nad ­
brzeżnych D alm acyi będzie bardzo kró tk i, dlatego 
też, aczkolw iek Cesarz w ysiadać będzie na ląd  
w Zadarze i w innych miejscowościach, wsze­
lako m ieszkać będzie na pokładzie ja c h tu  „Mi- 
ram are“. N a  tym  jachcie odbędzie się także 
obiad galow y, dany  w dniu 16 w rześnia dla 
członków sejm u dalm atyńskiego, reprezen tacy i 
m iasta Z adaru  i innych dygn itarzy  cyw ilnych 
i wojskowych. W  program ie podróży cesar­
skiej znajduje się także zwiedzenie^ w yspy 
Lissy, wsławionej zwycięstwem  odniesionem w 
r. 1866 przez flotę austryacką pod wodzą 
Tegettboffa nad znacznie silniejszą flotą w ło­
ską pod wodzą adm irała Persano. Cesarz uda 
się na znajdujący się na te j w yspie w spólny 
grób m arynarzy, poległych w owej bitw ie, tu ­
dzież zwiedzi pom nik wzniesiony n a  ry n k u  
Lissy na upam iętnienie owego zwycięstwa. J a k  
donoszą z Zadaru, nam iestn ik  D alm acyi N ar- 
dełli w ydał rozporządzenie, zabraniające m ie­
szkańcom ty ch  miejscowości, w  k tó rych  Ce­
sarz będzie przebywał, noszenie publiczne bro­
ni, co je s t tam  w zwyczaju. Z akaz ten  obo­
wiązuje przez cały czas p o by tu  w D alm a­
cyi. a odnosi się także do pasażerów  okrę­
towych.

W ielu rzeźników w iedeńskich podwyższyło 
ju ż  ceny mięsa wołowego o 10 halerzy n a  k ilo ­
gramie. W yw ołało to ogromne oburzenie wśród 
mniej zam ożnych w arstw  ludności, tem bardziej, 
że także drugi a r ty k u ł niezbędny w każdem  
gospodarstwie domowem, tj. węgiel, podrożał 
z dniem  1 w rześnia o 6 halerzy  n a  centnarze.

4)
Romans malarza

(Ciąg dalszy).

Dawne la ta  dotyczą nas ta k  mało, ja k  
um arli, k tó rych  daw no pogrzebaliśm y. Dzi- 
s!aJ pow inniśm y m yśleć ty lko  o pani portre- 
3ie. Może pani zechce zwrócić głowę trochę 
więcej do ś w ia t ła ! — i cofnął się parę kro- 
£ow w ły ł ; fila lepszego objęcia okiem całej 
postaci.

— B ardzo się zm ieniłam  ? — sm utnie spyta- 
ta hrab ina .

— Czas, to n ieubłagany zazdrośnik i każde- 
n u  z nas ciągle coś zabiera — odporriedział 
Airbouche, kreśląc na p łótnie pierwsze szerokie 
kontury. — R zadko kiedy byw a tak  w spania- 
omyślnym, żeby mało krzyw dzić naw et n a j­
piękniejszych.

L ad y  Charlestone uśm iechnęła się , podno­
sząc przytem  trochę b rw i do g ó r y ; robiła to 
la tu ra ln ie , choć najw idoczniej był to grym as 
,vystudyow any i n au c zo n y ; to samo w rażenie 
;roh ił on i na  artyście.

P rzez k ilk a  m inut panow ało zupełne m il­
io n ie . A rty s ta  co chw ila spoglądał na swoj 
n°del i notow ał na  p łó tn ie zaobserwowane 
zczegóły.
. — Bardzo się p an  zdziw ił panie H enry... pa- 

de Carbouclie, dowiedziawszy się czyj por- 
re t będziesz m alow ał ? — H rab in a  szybko po­
baw iła  swą rozm yślną omyłkę, jednocześnie

jednak  poddała się j e j , stara jąc  w yczytać 
na  tw arzy  arty sty , jak ie  to  na nim  wyw arło 
wrażenie.

Głos jego brzm iał jeszcze chłodniej, k iedy 
odpow iadał :

— Życie obfituje w niespodzianki, ale s ta ­
rzejąc się, p rzyw ykam y do n ic h ; oswajam y się 
z nim i t a k , że nas już  potem  nie ta k  łatw o 
zadziwiają.

— Zdaje mi się, że m alując, niechętnie pan 
rozm aw ia ?

— Tak, przew ażnie milczę przy  pracy. W ię­
cej uw agi poświęcić mogę w tedy mojemu mo­
delowi.

— Takbym  pragnęła  usłyszeć coś o panu  od 
niego samego !

— Jestem  pani niezm iernie wdzięczny za in ­
teresow anie się m ną — pow iedział chłodno.

— Z  tak ą  uw agą śledziłam zawsze pańskie 
postępy !

— B ardzo mi to pochlebia... — usłyszała 
w odpowiedzi i a r ty sta  znów zagłębił się 
w pracy.

H rab in a  by ła zaintrygow ana.
K iedy  podnosił głowę i w patryw ał się w 

nią, na tw arzy  jego widać było ty lko  chęć 
wiernego odtw orzenia jej rysów na płótnie — 
nic więeej. Nie odryw ając się na  chw ilę od 
pracy, pew ną ręką zam alow yw ał płótno, za­
znaczał bardziej charakterystycze szczegóły i 
pod koniec seansu p o rtre t znacznie posunął się 
naprzód.

A le stosunk’ pom iędzy a rty stą  i jego mo­
delem nie zm ieniły się na lepsze i były tak ie  
same, ja k  na  początku posiedzenia.

W tem  lady  Charlestone zdecydow ała się 
na śm iały  krok.

— A  Jaw no pan był w S ain t - G erm ain ? — 
zapyta ła.

— Dawno, hrabino.
— J a k a  to prześliczna miejscowość ! — z

w estchnieniem  zauw ażyła lady  Charlestone. — 
T akbym  chciała znów tam  zajrzeć !

— N ic łatwiejszego, z P ary ża  ty lko  go­
dzina d ro g i , a pociągi odchodzą co k ilk a ­
naście m inu t przez cały dzień — niedbale po­
wiedział a rty s ta , jak b y  całkow icie pogrążony 
w robocie.

— Tak. Tam  bardzo ładn ie ! Tylko mnie w ią­
że z nim  ty le  sm utnych w spom nień ! — i zno­
wu w estchnęła głęboko.

Carbouche nic nie odpowiedział.
— Teraz tam , hrabino, nie tak  nadzw y­

czajnie pięknie — odezwał się wreszcie p ra ­
wie ponuro. — Liście o p ad ły ; las strac ił cały 
swój urok. P iękność lasu, to  piękność kobie­
ty  : nic w niej nie m a ładnego, prócz pięknei 
powierzchowności. P rzejdzie lato  i w  Sam t- 
G erm ain nie znajdziem y nic pod jego opadły­
mi liśćmi.

— Nie ty lko  młodość, nie ty lko  lato  jes t 
piękne ! — rzekła h rab in a  praw ie niełedw ie ża­
łosnym  tonem .

— N atu raln ie  że m e ; z biegiem la t stajem y

się mędrsi, bardziej doświadczeni, a w zimie 
je s t dosyć czasu do rozmyślań...

Zam ilkł i ty lko od czasu do czasu rzucał 
na chwilę wzrokiem na hrabinę, py tająco  i 
k ry tyczn ie w patryw ał się w je j oblicze i z za­
jęciem, sumiennie, przenosił na  płótno rezu lta ty  
swoich obserwacyj. Posiedzenie miało się ku 
końcowi.

— Pan je s t bardzo surowy, — cicho powie­
działa hrabina.

— Może być, zgodził się, w zruszając p rzy ­
tem  lekko ramionami. W idocznie jes t to  mój 
charakter, przeciw ko którem u nic poradzić nie 
mogę. Takie już  nieszczęście, a może i szczęście 
człowieka.

— Mnie się zdaje, że to naw et’ n ieunikniona 
cecha genialnych ludzi, — ciągnęła w zam y­
śleniu. — Tyle jest na świecie prześlicznych 
rzeczy, tw ardych  ja k  kam ień. To naw et w ła­
ściwość drogocennych kam ieni, a najtw ardszy 
z nich — najcenniejszy — d y a m e n t!

—  P an i je s t bardzo dowcipną ; słuchając jej, 
można się naw et cieszyć ze swoich wad.

W  głosie a r ty s ty  nie czuło się najm niej­
szego odcienia miękkości.

Po długiej chw ili m ilczenia położył pon­
dzie i w ysunął palec z palety . Seans się skoń­
czył.

Carbouche k ry tyczn ie  spojrzał na hrab inę 
i raz jeszcze uw ażnie porów nał pracę z o ryg i­
nałem.

Przed podjazdem  za tu rko ta ła  kareta.

H rab ina zająkując się niełedw ie ze w zru­
szenia, szepnęła ;

— W iec pan  nigdy  nie przebacza ?
Carbouche po p atrzy ł je j w oczy i pow ie­

dział :
— Dlaczego ? W szystkim  nam  trzeba coś 

czasem przebaczyć.
— A !... a przebaczyw szy?..
— Przebaczyw szy złodziejowi, k tó ry  w yła­

m uje zam ek i okrada m nie — zam ykam  na 
przyszłość drzw i n a  zasuwę, przekonaw szy się, 
z jakiego rodzaju człowiekiem  m iałem  do czy­
nienia.

— Jabyrn  tak  p ragnęła  pom ówić o m inio- 
nem. — pow iedziała i m im ow olnym  ruchem  
w yciągnęła do niego ręce.

— Lecz m y jesteśm y — w P aryżu , w mojej 
pracowni. J a  m am  zaszczyt m alow ać pan i por­
t r e t  i, jeżeli pan i będzie ta k  dobrą, ograniczy­
m y lepiej naszą rozm owę ty lk o  do tego, co ma 
bezpośredni z n im  związek... A  oto i pan i słu­
żąca. Pozwoli pan i sobie pomódz... J a k a  p rze­
pyszna ro tunda . J a k i  ład n y  k o lo r ! dobrze by  
było nam alow ać ją  n a  portrecie... W ięc do w i­
dzenia ; we czw artek, o jedynaste j. Jeszcze dw a 
posiedzenia — i je ś li p racow ać będziem y p rzy ­
kładnie, p o rtre t będzie zupełnie gotowy... Że­
gnam  hrabinę!,.,

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wspierajmy firmy swoje 
a nie obcokrajow e!

Najlepsza i  najtańsza nafta z n Ł r y i  Fibicha i S taw ia rsk ieg o  z K rosna
Kantor łrartownej i detajlicznej sprzedaży ul. Tańska tuż za hotelem Georgea. Dla Lwowa od 5 litrów bezpłatna dostawa do domu.
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Przełożony korporacyi rzeźnickiej H u tte r 
zw ala całą w inę tego, dla ludności ta k  bardzo 
uciążliw ego zarządzenia, na  rząd  i parlam ent, 
które, zdaniem  jego, popiera ją  ty lk o  interesa 
rolników, a o inne w arstw y  ludności wcale się 
nie troszczą. R zeźnicy  — rzeki p. H u tte r  — 
nie m ają najm niejszego in teresu  w tern, aby 
mięso było drogie, przeciw nie, czem tańsze 
mięso, tem  więcej oni go sprzedają, podczas 
gd y  drożyzna jego  wyw ołuje tak ie  zm niejszenie 
się konsum cyi, że tacy  rzeźnicy, k tó rych  k lien ­
te la  składa się z uboższych ludzi, bank ru tu ją  
z kretesem  w tedy, gdy mięso je s t drogie. W ro­
k u  ubiegłym  np. zam knięto w W iedniu  ni mniej 
n i więcej ty lk o  trzy s ta  ja tek . Obecne podw yż­
szenie cen uzasadnia p. H u tte r  w yłącznie za­
m knięciem  g ran icy  dla przyw ozu bydła z S er­
bii i oświadcza, że dopoki rząd  m e zdecyduje 
się albo na w ydanie zakazu wywozu bydła 
z m onarchii, albo też na  otw arcie g ran ic  dla 
przyw ozu byd ła  z Serbii i R um unii, dopóty 
mięso wciąż będzie drożało.

N atu ra ln ie  prasa liberalna przyklaskuje 
ty m  wywodom przełożonego korporacyi rzeźni- 
ckiej i ze swej s trony  a taku je  rząd i parlam ent 
za ich wrzekomo zanadto  w ielką życzliwość dla 
rolników.

List Polaka.
W  półurzędowej gazecie Rossija  znajduje­

m y list, podpisany przez „Polaka “ i stanow ią­
cy n iejako  odpowiedź dla p. A. W ., k tó ry  tak  
niedaw no proponow ał w  tym sam ym  dzienniku 
b ran ie  zakładników  w  Polsce celem stłum ienia 
„b u n tu 11. A u to r mówi o w artości represyi w 
K rólestw ie Polskiem:

„Przedew szystkiem  trzeba zaznaczyć, że P o ­
laków  trudno  je s t w praw ić w podziw  represya- 
m i — i trzebaby  bardzo w ysilić fantazyę, aże­
by  cośkolwiek nowego w  ty m  rodzaju w ym y- 
śleć. Co może w łaściw ie dać w Polsce najw ięk­
sza represya? 100.000 zab itych  lub pozbaw ionych 
wolności? Na jak ą  straszną  drogę okrucieństw a 
i zezwierzęcenia m usieliby wejść sam i k iero­
w nicy ty ch  represyj, żeby dojść do tak iego  re­
zultatu! A i to  zadanie nie je s t łatw e. Jeżeli 
na prześladow anie słowa polskiego oburzyły 
się dzieci sam ych rusyfikatorów  i opuściły mu- 
ry  w yższych szkół w arszaw skich, to czyż — 
zanim  rozstrzelacie lub zeszlecie 100.000 na Sy- 
beryę — wasze w łasne żony i dzieci będą sie­
działy spokojnie i z uśm iechem  na ustach  bę­
dą was zachęcały do tego? W  gruncie rzeczy 
— dla narodu  polskiego — dla jego  obezw ład­
n ien ia — owe 100.000 je s t zerem. R ok rocznie 
em igruje z Polski ty le  je j m ieszkańców i zja­
wisko to zaledwie daje się zauważyć. W  rezul­
tacie — dla polskiej m yśli patryo tycznej i je j 
k u ltu ry  — te  100.000 now ych m ęczenników, to  
now a niew yczerpana skarbnica, zkąd czerpać 
będą i pogłębiać swój p a tryo tyzm  w szystkie 
następne pokolenia.

Pow tóre — zdaw ałoby się, że radykalnym  
środkiem  represyi byłoby w yniszczenie Polski. 
Ale i to ju ż  było. B yło n iety lko  z konieczno­
ści, ale i dobrowolne, ja k  np. zupełne b an k ru ­
ctwo po poborach napoleońskich.

Czyż zresztą 'sam a Polska nie wyniszcza 
się te raz  ciągłym i strejkam i ? Jasnem  jest dla 
m nie, ja k  dzień, że w którąkolw iek  stronę zw ró­
ciłaby się represya, jej przyw ódcy zawsze po­
m ylą się w swoich rachubach, ja k  m ylili się 
dotychczas wszyscy, budujący  stosunki polsko- 
rosyjskie na dążnościach do zniesienia indyw i­
dualności Polski, tj. poprostu  do faktycznego 
je j zabicia. M yśli polskiej i polskiego uczucia 
żadna represya nie zgnębi, lecz ty lko  unie­
śm ierteln i ją  nieugiętością tego cierpienia, w 
którego atm osferze żyli pierw si chrześcijanie.

W  chw ili obecnej fak tyczny  układ  dzia­
łających  w Polsce sił je s t n a s tęp u ją cy : Na p ra ­
wo — cienka w arstw a adm inistracy i rządowej. 
N a lewo — cienka w arstw a rew olucjonistów . 
I  tu  i tam  żyw ioł polski -prawie nie jest re ­
prezentow any. Socyalizm  polski p raw ie nie 
istnieje, nie m a on dla siebie żadnego g runtu , 
je s t zaś socyalizm  kosm opolityczny, w k tórym  
pierw sze skrzypce g ra ją  nie Polacy. R ew olucya 
w alczy na  gruncie socyalnym  nie na korzyść, 
ale w brew  interesom  polskim, i z pośród P o la­
ków łączą się z n ią ty lk o  najsłabsze głowy, ży­
wioł najbardziej n ie trw ały  pod względem  naro­
dowym, w archoły, jak ich  znaleźć m ożna w ka- 
żdem innem  społeczeństwie, jako  mcdum neccs-

2)

W Y K A Ł A C Z K A
(Monolog M. Gawalewicza).

(Dokończenie).

Ach, praw da !... przecież ja  państw u  nie 
skończyłam  jeszcze całej historyi.

(nam yślając się)
Zaraz... co to  ju ż  było ?... O kołn ierzyku  

już, o parasolce, o barszczu, a h a !... o ko tle tach  
jeszcze nic nie pow iedziałam  i o w ykałaczce. 
T a w ykałaczka właśnie, to  na jw ażn ie jsze !... o 
n ią  głów nie nam  poszło.

(siada na krześle z lewej). _
N a obiad by ły  ko tle ty  baranie. Mój mąż 

nie lub i baran iny . No trudno  !... k a ż d y  ma swo­
je  grym asy. Ile  razy o tem  nie zapom nę przy 
dysponow aniu obiadu, to staram  się uwzględnić 
jego  gusta, — niech wie, że m a troskliw ą żo­
nę!... D zisiaj kazałam  zrobić ko tle ty  cielęce,
ja k  mamę kocham, ty lko  ta  A ntosia czy była 
zaspana, czy zapom niała, kup iła  baranie. To 
ju ż  w szystko ta k  dzisiaj składało się od same­
go -rana !... F e ra ln y  dzień.

T u tuś zaraz się skrzyw ił, ale jakoś nic 
nia pow iedział i zabrał się do jedzenia. A\T- 
działam , że m u nie sm akują, bo co praw da, 
b y ły  tw arde, żylaste, zanadto wysmażone. Ta 
A ntosia to... (wzdycha z m iną niepocieszoną).

Co ją  to  obchodzi, że pani może mieć 
cały obiad zepsu ty  i znosić musi przykrości 
od pana. Ona jes t kucharką, nie ż o n ą !... Ach, 
dobrze ktoś powiedział, że te nasze slngi, to 
p ła tn e  w ro g i!

T rudno przecież, żebym  jeszcze sama z 
koszykiem  na ta rg  chodziła. Żadna Dzióbaczyń- 
ska tego nie robiła!... Jestem  pew ną, że i żad­
na z pań tego nie robi. Jeszcze czego!... (z dą­
sem) Nie w ychodzi się przecież za mąż, aby 
zostać kucharką.

Ale Tutusiow i toby  się podobało, żebym  
ja  pół dnia chodziła p rzy  fa rtu ch u  i sosami 
pachnia ła  na trzy  kroki.

Czy wiecie państw o, co on mi ofiarował 
zeszłego roku na gwiazdkę?... Im pertynent!... 
K u p ił m i „365 obiadów za pięć z ło ty ch 11. M y­
ślałam , że się spalę ze w stydu, bo to  by ła  szpil­
ka z jego  strony; chciał m nie tem  upokorzyć, 
że się nie znam  na kuchni. K siążkę darow ałam

sarnim, k tó rych  przekonać w żaden sposób n ie­
podobna, ale k tó rzy  na  współczesne społeczeń­
stwo polskie, na  jego  życie, nastró j i dążenia 
nie w pływ ają i w pływ ać nie mogą. Społeczeń­
stwo to  znajduje się pośrodku, m iędzy dwiem a 
w a rs tw a m i: p raw ą i lewą. R ew olucya je s t w ro­
giem  rządu i społeczeństwa, społeczeństwo w ro­
giem  rządu  i rewołucyi, rząd  wrogiem  społe­
czeństw a i rewołucyi.

D la każdego Polaka je s t rzeczą nieulega- 
jącą  w ątpliw ości, że rząd rosyjski je s t wrogiem 
społeczeństwa polskiego, dopóki stoi na straży  
praw  w yjątkow ych, i dopóki nie dał Polsce ró­
w noupraw nienia, nie w yrzekł się rusyfikacyjne- 
go systemu. T ak  samo je s t oczywiste dla każde­
go R osyanina, że w ty ch  w arunkach  nie może 
być m owy o dobrych uczuciach społeczeństwa 
polskiego względem  rządu. A le uczucia są ty l­
ko uczuciami, w ytw orzy ły  się one nie dzisiaj, 
nie przeszkadzały one i nie przeszkadzają zu­
pełnie pokojowemu biegowi życia społeczeń­
stwa. S tosunek społeczeństwa do w alki rządu 
z rew olucyą nie może być inny, ja k  ty lko  b ier­
ny, dopóki istn ieje ucisk. J e s t  to  konieczność, 
w ynikająca z psychiki ludzkiej. B ijąc na p ra ­
wo i na lewo, rząd niety lko  bez litości naraża 
in teresy  społeczeństwa polskiego, ale sztucznie 
i przem ocą usiłuje łączyć społeczeństwo z re­
wolucyą, ustanaw iając jednakow o dla w szyst­
kich  bezpraw ie w postaci stanu  wojennego. J a k  
wogóle m ożna żądać, aby  praw a psych ik i ludz­
kiej, tak  samo stałe, ja k  i p raw a fizyczne, p rze­
w róciły  się do góry  dnem  ? aby  społeczeństwo 
w masie swojej sym patyzow ało z tą  stroną, 
k tó ra  dla u łatw ien ia sobie w alk i z przeciw ni­
kiem  pozbaw ia je  p raw a?  Trzeba oddzielić spo­
łeczeństwo od rew ołucyi zarówno .w Polsce, ja k  
i w  całej Rosyi. D la tego celu trzeba, zam iast 
stanów  w ojennych i wszelkich innych, dać coś 
innego, coby dostosowywało się do chw ili bie- 
żącej.

Pow tarzam : przepisy  te  nie nadają się na 
chw ilę bieżącą, a i same w  sobie nie są by ­
najm niej arcydziełem  rozum u ludzkiego. T ra k tu ­
ją  one Polaków  jak o  niewolników, nie zaś jako  
obyw ateli, k tó rzy  w m iodowych ■ m iesiącach 
konsty tucy i są bardzo zazdrośni i kochają do 
ostatn ich  g ran ic  to w łaśnie, co przez te  p rze­
p isy  je s t gnębione bru taln ie . Zniesienie ich jes t 
rzeczą konieczną i pilną. Czem je  zastąpić? mo­
że wasz patryo tyzm  to wam  podpowie. O jed- 
nem  ty lk o  jestem  przekonany: N ie poradzi na  to 
b iurokracya, k tó ra  po tuzin ie kom isyi, narad  i 
posiedzeń stw orzy  tak ie  przepisy, w  k tó ry ch  
nazaju trz  po ich ogłoszeniu zdrow y rozsądek 
znajduje dziesiątk i braków , niedom ówień r sprze­
czności. P rzyw rócić spokój w R osyi możecie 
ty lko  p rzy  pom ocy tak ich  aktów  dobrej woli, 
w k tó rych  rozum  i uczucie odrazu znajdują 
swój w yraz; k tóre rodzą się w życiu, ja k  m yśl 
poety, ja k  poruszenie pędzla a rty s ty . Potem  
już samo życie i doświadczenie w ygładzą i po­
praw ią niedokładności.

D la w alki z rew olucyą n iepotrzebnie i 
darem nie żądacie czynnej pom ocy społeczeń­
stwa, g dy  w ystarczy łaby  jego  sym patya. G e­
niusz tw órcy  państw ow ego może w ytw orzyć 
g ru n t dla tak iej sym paty i w ciągu dnia. I  bę­
dzie to  dzień zbaw ienia R osy i.“

Sokoli w Zagrzebiu
Zagrzeb. W czoraj przedpołudniem  u rzą­

dził kom ite t w ystaw y gospodarczej uroczyste 
pow itanie sokolstwa na placu w ystaw y gospo­
darczej.

Po przemowach, w iceprezes T ursk i z g ro ­
nem  sokołów krakow skich, z upow ażnienia k ra ­
kowskiej rady  miejskiej złożył je j im ieniem  
w yrazy  gorących życzeń rozw oju k u ltu ry  i 
sztuki chorw ackiej, oraz przem ysłu chorwackiego. 
P rezyden t w ystaw y radca Malin, dziękując za 
życzenia, powiedział, że C horw aci' uczą się du ­
żo od Polaków, nauczyli się od nich  zasady, że 
dla rozwoju narodowego niezbędny je s t rozwój 
przem ysłu rodzinnego i nauk.

Zagrzeb. Sokół zagrzebski u rządził wczo­
ra j w południe w swej sali bank ie t, w k tó rym  
wzięło udział 200 osób. Prezes dr. Y rbanicz 
rozjioczął toastem  na cześć w szystkich narodo­
wości słowiańskich, reprezentow anych  n a  zlo- 
cio. O rkiestra odegrała: „Jeszcze Polska“. N a­
stępnie m ówili burm istrzow ie P rag i i L ub iany , 
oraz w itan y  hucznym i oklaskam i Turski, w y­

A ntosi, a kolczyki sobie zostawiłam... Bo k u ­
pił mi także na  ozłocenie tej p igu łk i nowe k u l­
czyki, ale m i tą  książką całą przyjem ność ze­
psuł. On tak  zawsze!... O, to ziółko ten  mój 
Tutuś!...

Ale w racając do rzeczy: pogryźliśm y j a ­
koś te  nieszczęsne k o tle ty  i ju ż  m am y w sta­
wać od stołu, k iedy  nagle ja  sięgam  po w yka­
łaczkę i on jednocześnie sięga po w ykałaczkę. 
W yobraźcie sobie państw o, by ła  w kieliszku 
ty lko jedna, ostatnia!...

J a  się za trzym uję i on się zatrzym uje.
Spojrzał na mnie, ja k b y  m iał szydła w o- 

czach i powiada:
— Znowu niem a w ykałaczek na stole ?

(z naciskiem)
Znowu... uważacie państwo?

— Prosiłem  cię ty le  razy, aby  zawsze by ły  
w ykałaczki p rzy  je d ze n iu ; znowu zapom niałaś 
kupić świeżą paczkę!

— Przecież sto ją — powiadam  już  z iry tow a­
na trochę.

— Je s t  jedna, ostatn ia.
— To ją  weź sobie!
— Weź ty!... sięgałaś po nią.
•— I  ty  s ięg a łe ś!
— J a  się o b e jd ę !... myślisz, że potrzebuję 

tw ojej w ykałaczki ?... T u nie chodzi o w ykała­
czkę, ty lko  o porządek. Nie umiesz utrzym ać 
porządku w domu!... P rzez trz y  la ta  nie nau ­
czyłaś się jeszcze gospodarow ać!

— J a  się nie nauczyłam ?... ty  śmiesz mi to 
w oczy pow iedzieć?... ty?,,, ty?...

— A ja, j a !... bo ju ż  mij kością w gardle sta­
nęła tw oja n iezaradność ; ju ż  m am  tego pow y­
żej uszu! Jesteś lekkom yślna, roztrzepana^ tra ­
cisz głowę co chw ila, nie zajm ujesz się an i do­
mem, an i gospodarstwem , ani m ną, wydajesz za 
dużo pieniędzy... (Ja  wydaję!...) porządku an i za 
grosz!... G łupich w ykałaczek nie m ożna się do­
prosić u  c ieb ie !...

— Słyszeliście państw o ?... (załam ując ręce). 
O jed n ą  w ykałaczkę robi mi ta k ą  aw anturę. 
Papa o cały las ‘nie b y łb y  śm iał m am ie takiego 
piek ła zrobić!...

Tego już  było mi zadużo!... rozpłakałam  
s ię ; od słowa do słowa posprzeczaliśm y się tak , 
że na  noże!... I  o co?... o w ykałaczkę!

O, ja  m u tego do śm ierci nie zapomnę!...

wodząc, że poczucie słowiańszczyzny je s t w 
Polsce bardzo silne.

Zagrzeb. Popołudniow em i ćw iczeniam i za­
kończył się wczoraj zlot sokołów. N a  ogólne 
życzenie Polacy  znów ćw iczyli się la n c a m i; 
gdy  weszli na boisko, w itano ich d ługo trw ały ­
mi oklaskam i, poczem ( każdy  obraz hucznie 
oklaskiw ano, wołając „Zivio P o lak i11.

W ieczorem  w ielu uczestników  zjazdu od­
jechało.

Zagrzeb. N a w iecu sokolim, p. K lofacz 
w ygłosił mowę, a w  niej zarzucił A ustry i, że 
utrzym uje całą sieć szpiegów na B ałkanie, k tó ­
rzy  chcą przeszkodzić solidarności słowiańskiej. 
Także podróż Cesarza do Bośni m a na , celu 
odwieść Bośniaków  od solidarności z innym i 
Słow ianam i. Sykano czasami dość głośno.

Na bankiecie przem aw iali tak że  bu rm i­
strzow ie m iast P ragi i L ubiany: dr. Gross i dr. 
H ribar.

Wypadki w Rosyi,
Moskwa. O rganizuje się tu  rosyjska par- 

ty a  narodowa. P rogram  je j następujący: jedność 
Rosyi, pokojowe odnowienie, po lityka narodo­
w a i rozw iązanie kw esty  i narodowościowej bez 
szkody dla jedności Rosyi. W  kwmstyi żydow­
skiej p a r ty a  stoi na jednym  punkcie w idzenia 
z syonistam i: samodzielne państw o żydowskie, 
poza g ran icam i Rosyi. W  tym  celu m ają być 
zbierane składki.

Mitawa. W  pow iatach  tukkum skim , ta l- 
senskim  i grasiuskim  rab u n k i trw a ją  w  dal­
szym  ciągu. P lądrow ane są przew ażnie karczm y, 
w celu pozbaw ienia obyw ateli dochodów.

Tuła. Dziś w dzień, do k an to ru  tow arowej 
stacy i w targnęło  5 złoczyńców uzbrojonych w 
rewolwery; grożąc śmiercią, zabrali z kasy  2000 
rb. poczem zbiegli.

T yf lis N ad pow iatam i Telaw , S ignach i 
T ioneti w  gubern i tyfłiskiej zawieszono stan  
wojenny.

Rewel. O tw arto  szkołę z niem ieckim  ję ­
zykiem  w ykładow ym  w W yszegorodzie, k tóra 
od 14 la t by ła  zam knięta.

Petersburg. W  W oroneżu w  nocy na 3 
bm. próbow ało k ilku  ludzi, p rzeb ranych  prze­
pisowo za żołnierzy, zwolnić w artę  p rzy  pew ­
nym  banku, Oficer straży  poznał podstęp. L u ­
dzie ci zdołali ujść.

Petersburg. Wobec k rążących  pogłosek o 
napadzie woźnicy na k u ry e ra  rad y  m inistrów , 
wiozącego ważne pap iery  i o zrabow aniu  przez 
woźnicę ty ch  papierów , należy stw ierdzić, że 
papierów  ty ch  nie ukradziono.

Kijów. P olicya zrew idow ała redakcyę u- 
kraińsk iej gazety  „H rom adska D u m k a“. Człon­
kowie redakc.yi aresztow ani, redakcya opieczę­
towana.

Niźni Nowgorod. Zjazd m uzułm ański p rzy ­
ją ł  postanow ienie o nauce powszechnej obowiąz­
kowej w języ k u  ta tarsk im , bez nauk i języka 
rosyjskiego. W  m iastach nauka języ k a  rosyj­
skiego obowiązująca.

Wypadki w ziemiach polskich.
Warszawa. W  Żyrardow ie z okazyi po­

grzebu robotnika, zabitego przez wojsko, p rzy ­
szło do s ta rc ia  z wojskiem. Żołnierze dali sal­
wę i 6 osób zabili, a 20 ranili.

Warszawa. A resztow ano pocztm istrza K u- 
k lin a  pod zarzutem  obrabow ania poczty w R y ­
bniku. Policya stw ierdziła, że by ł o n  w  z m o ­
wie z rew olucyonistaini, k tó rzy  napad li by li na 
pocztę i obrabow ali pocztyliona. W m ieszka­
niu  K uk lina  znaleziono część zrabow anych po­
syłek pieniężnych.

Lublin. P rzy  u licy  D ługołuckiej patrol, 
dokonyw ujący rew izyi ulicznych, strze lił do 
cz łow ieka, k tó ry  nie chciał poddać się rew i­
zyi i uciekał. K ula chybiła, ale trafiła  w 
piersi przechodzącego w pobliżu sekretarza 
sądu okręgowego p. Czesława Jaczewskiogo. 
P ostrzał je s t bardzo ciężki i zagraża życiu 
ranionego.

Mińsk. Na stacyi ,,Tołoczyn“ kolei mo- 
skiewsko-brzeskiej rabusie napad li na  k an to r 
sprzedaży produktów  rolnych. K om isantow i 
włożono na  głow ę worek, poczem zabrano z 
kasy 8300 rubli.

Mińsk. W  powiecie ihum euskim , we wsi 
Pokudzio, odbyły się przed k ilk u  dniam i w y­
bory  do kom isyi agrarnej powiatowej. W łościa­

rozstaniem y się, wrócę do papy, nie będą żyła 
z nim  dłużej, k iedy  dla niego jedna w ykała­
czka więcej znaczy od żoiiy. (ociera sobie oczy) 
B rutal!... niewdzięcznik!... bez serca!...

J a  sobie tę  w ykałaczkę schowałam, jak o  
corpus delicti, na  pam iątkę!... ja  ją  m am  tu ta j 
p rzy  sobie w portm onetce.

(W yjm uje w ykałaczkę i pokaziije).
O!... jest... to  ta  sama!... n ieużyw ana! 

(P rzypatru je  się przez chw ilę wykałaczce, potem  
w zdycha i mówi zadąsana)!

I  pomyśleć, że przez tak ą  m arną drzazgę 
rozejdziem y się teraz!... M yśmy się podarli 
z sobą, a ona została cała n a  stole.

H a, trudno!... cóż m iałam  zrobić?... on nie 
chciał m nie ustąpić, ja  jem u, poszliśm y na ud ry  
teraz  po wszyskiem. (łypie powiekam i, ja k  g dy­
by  się jej na płacz zbierało) Po trzech  la tach  
m ałżeństw a trzeba iść do rozwodu!... M iły los!... 
coby m  to m am a powiedziała!...

(do w ykałaczki z w yrzutem )
Ach, ty  szk arad n ico !... widzisz, ileś ty  

złego n a ro b iła !... W szystko przez ciebie, ty lko  
przez c ieb ie !... Bo ja k  ja  m iałam  postąpić in a ­
czej ?... m iałam  pozwolić, żeby m i od złych żon 
w ym yślano przez ciebie?... m iałam  znieść tak ie  
n iespraw iedliw e obelgi ? — Ach, t y !... (łamie w 
palcach w ykałaczkę na dwie połowy) M asz!... 
to ci się dawno należało!

(spogląda z nagłem  zastanow ieniem  na 
złam aną w ykałaczkę, ja k  gdyby  je j na  m yśl 
przyszła jak aś  niespodziana refleksya i po chw i­
li mówi z uśmiechem)

Z łam ałam 'ją  na dwoje... Źe mi też to do 
głow y nie w padło trochę wcześniej, kiedyśm y 
jeszcze siedzieli p rzy  stole ?!... Tutusiow i b y ła ­
bym  dała jed n ą  połowę, sobie wzięła d rag ą  i 
m ielibyśm y dwie w ykałaczki.

Ależ to było doskonałe wyjście!... (zam y­
ślając się). J a k  to  w m ałżeństw ie łatw o o sprze­
czkę z byle jak iego  powodu, a p rzy  odrobinie 
zastanow ienia m ożna sobie i mężowi oszczędzić 
dużo przykrości!...

No, i patrzcie  państw o, tak a  w ykałaczka 
nas poróżniła, a... a — można było dać sobie od­
razu  radę i un iknąć całej aw antury .

(Idzie do krzesła  i staw ia p rzy  niem  p a­
rasolkę, potem  w palcach trzym ając złam ane 
kaw ałk i w ykałaczki, p rzypatru je  się im ciągle

nie, zw ołani przez naczelnika ziemskiego, po 
w ysłuchaniu  jego  przem ow y i k rótkiej naradzie, 
oświadczyli, że w kom isyi brać udziału nie bę- 
dą, gdyż w ierzyli i w ierzą jedyn ie  dum ie pań ­
stwowej.

P ow iat nowogródzki ob ję ty  je s t przez ruch 
ag rarny . K ursu ją  o d ezw y : w yborska, g rupy  
pracy, socyal-dem okratów  i inne.

Witebsk. W  N ew łu odbyw ają się u  mie­
szkańców m iasta ciągłe rewizye. K onfiskują się 
broszury  i gazety. A resztu ją tych , u  kogo znaj­
dują odezwę wyborską.

Tołoczyn (gubernia mohylowska). S tra ­
żnik, posprzeczawszy się z włościaninem, zran ił 
go szablą. N atychm iast zebrał się tłum , k tó ry  
rzucił się na strażników . Tym  ostatn im  udało 
się jednak  uciec 'W łościanie rozeszli się, śpie­
w ając „M arsyliankę“ i w ydając o k rzy k i: „Zie­
m ia i w o la !

Hrudinówka. (gub. mohyl). Zebrauie gm in­
ne trzy k ro tn ie  w ym aw iało się od udziału w w y­
borach do rządowej kom isyi agrarnej, za czw ar­
tym  razem  w łościanie nie przyszli na wezw a­
nie, uporczyw ie odm awiając udziału w w ybo­
rach. N aczelnik ziem ski „nak łon ił,“ ich do zm ia­
n y  zdania, okładając grzyw nam i w szystkich 
chłopów po 1 rb., a  sołtysów  po 3 do 5 rb. 
Persw azya tak a  poskutkow ała i w ybory  do ko­
m isyi odbyły  się w porządku.

Żytomierz. W e wsi Sokuli, włościanie, roz­
gniew ani na popa za kazanie „czarnosotienne“ 
o dumie, zrujnow ali doszczętnie dom jego. P o ­
pa zaś samego z rodziną wyw ieźli za granicę 
parafii i kazali iść na w szystkie 4 strony. P o ­
licya aresztow ała 5-ciu uczestników  tej aw an­
tury .

Kijów. B yk posłowie gub. wołyńskiej, G ro­
cholski, Poniatow ski i inn i o rganizują zjazd 
ziem ian, k tó ry  odbędzie się tu  m iędzy 10 a 
14 bm.

Smoleńsk. U sunięty  został pop Paw eł 
C zaplin za ag itacyę anarchiczną.

Z izby sądowej.
Lwów 4 września. 

(Echo morderstwa iv Borkach Dominikańskich.)
Rozbójnicze morderstwo, dokonane dnia 

23-go kw ietn ia  br. na Chanie A nnie F rim m  
vel U ler, służącej Issera H erm ana, je s t p rzed­
m iotem  pierw szej rozpraw y nowo rozpoczętej 
kadencyi. W  ubiegłej kadencyi m usiano od­
roczyć tę  rozpraw ę z tego  powodu, że m order- 
ca H y m ar został przez rzeczoznawcę lekarsk ie­
go uznany  za niepoczytalnego w skutek  choro­
b y  umysłowej. Obecnie w ytoczono więc skargę 
przeciw  współwinowajcom  jego, a m oralnym  
sprawcom  zd ro d n i, tj. m ałżeństw u Jarem ie i 
Kseńce Sosnowskim, jako też  ich -synowi S te­
fanowi, śledztwo bowiem  w ykazało, że oni to 
namÓAvili H ym ara do spełnienia rabunku, a 
potem  wzięli w przechow anie pieniądze, tj. 88 
koron gotów ką i 600 koron um ieszczonych na 
książeczce galicyjskiej K asy  Oszczędności, a 
nadto  360 koron um ieszczonych na  innej k sią­
żeczce. R ozpraw ie przew odniczy radzca Br om iń - 
ski, oskarża dr. Szymonowicz, broni zaś oskarżo­
nych  dr. Leon Zion.

KRONIKA.
Lwów 4 września.

J. E. p. prezydent wyższego sądu krajo­
w e g o  d r .  A le k e a n d e r  M n is z e k  T c h o r z n ic k i  w y je c h a ł  
na kilkutygodniowy urlop. Zastępstwo objął pan 
wiceprezydent dr. Jan  Dylewski.

Hr. Beck, szef austro-węgierskiego sztabu 
głównego, chciał w poniedziałek, podczas manewrów 
pod Cieszynem, przeskoczyć na koniu przez potok, 
lecz koń poślizgnął się, runął w wodę i zanurzył 
się z jeźdźcem po szyję. Adjutanci wydobyli jene­
rała, a wnet potem koń wyskoczył z wody. Jenerał 
dosiadł wierzchowca i pogalopował.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Jana lir. Szeptyckiego, właściciela dóbr w 
Przyłbicach, na prezesa, a X. Piotra Lewickiego, 
dziekana i gr. kat. proboszcza w Jaworowie na za­
stępcę prezesa Rady powiatowej w Jaworowie.

Śmiertelny wypadek zdarzył się na naszym 
dworcu głównym kolejowym- Mianowicie, kiedy kon­
duktor Gredl zdążał przez tor do swojego pociągu, 
najechała na niego szybowana właśnie lokomotywa. 
Potrącony przez nią Gredl padł na szyny, a loko­
motywa przeszła po nim w ten sposób, że zupełnie

i mówi, ja k b y  w głośnem rozm yślaniu)
T utuś nie by łby  się z iry tow ał, nie byłby 

mi nagadał im pertynencyi, jab y m  się nie unio­
sła, nie rozpłakała, by libyśm y się trochę podą- 
sali na siebie, ale potem  nasta łaby  św ięta zgo­
da, pomimo barszczu z wodą kolońską i ko tle­
tów  baranich... Z  pew nością'by ta k  było, bo T u ­
tuś m nie kocha, naw et bardzo kocha, a ja  jego 
także. On je s t trochę poryw czy, to  praw da, ale 
i ja ... o, i j a  jestem  gorąco kąpana. W szystkie 
D zióbaczyńskie są t a k ie !... (wzdycha)

T ak  w  sekrecie powiedziawszy, to... to  on 
może m a i słuszność; czasami. Ju ż  tam  z tym  
porządkiem  w domu to  różnie byw a a z w y­
datkam i także. To św ięta praw da, że pieniądze 
idą, a j a  zawsze m am  ich za mało, zawsze!... 
Gdzieś to się ta k  podziewa, że doprawdy... ja  
sam a nie wiem (kładzie złam aną w ykałaczkę 
na stoliku)

Teraz to  mi czegoś żal T u tu s ia !... on b ie­
daczek zapracow uje się i po nocach siaduje, ale 
copraw da, n igdy  mi niczego nie o d m aw ia ; 
w szystkiego n iby  m am  po uszy, więc znowu...
tak  źle nie jest. Może mi się ty lko  chw ilam i 

ia ?...tak  w ydaje ?..
D opraw dy, jakoś m i głupio teraz, żem się 

na niego tak  skarżyła. Ta... ta  w ykałaczka to 
m i oczy otw orzyła, (Bierze parasolkę i kręci 
ją , opartą  na podłodze). No, nie m a co zaprze­
czać, paraso lka trochę za droga... K ołnierzyk 
za ciasny... h e rb a ta  by ła  zimna... obiad się nie 
udał. (Z westchnieniem ). Ach, ten  obiad tak  
często się nie udaje!... To w szystko praw da, 
więc może on m a r a c y ę !... K to  w ie ! (wzrusza 
ram ionam i). Co teraz  począć ? (Spoglądając n ie­
śmiało na publiczność). J a k  mi państw o radzi­
cie ?... Ja... ja  wiem, cobym  zrobiła, ale m i ja ­
koś w styd  powiedzieć. Zebyścio się państw o nie 
p a trza li na mnie, to... tobym  wam  powiedziała 
co zrobię.

(Z akryw a się zupełnie o tw artą  parasolką).
J a  chyba... wrócę do domu i... i przepro­

szę T utusia  !...
(W ychylając tw arz  z po za parasolki, ja k ­

by  z po za w achlarza).
P raw da, że to  będzie najrozsądniej ?... co ? 

Panow ie kiw acie głowami, że tak . J a  wiem, p a­
nowie zawsze stajecie po stronie mężów. (Ze 
śmiechem). A le m y i tak  dajem y sobie radę z

odcięła mu głowę od tułowia. Nieszczęśliwy c-zło" 
wiek osierocił żonę i kilkoro dzieci.

Zamek królewski w Niepołomicach ma być
odnowionym. Ministerstwo rolnictwa wysłało tam 
przed tygodniem budowniczego p. Tacheci, który 
opracowuje kosztorys projektowanych robót konser­
wacyjnych. Nad programem i sposobem przeprowa­
dzenia robót konferował z profesorem St. Tomkowi- 
czem i z architektem Hendlem. Jest nadzieja, że 
przy pewnym nacisku, wywartym ze strony p. na­
miestnika Galicyi, sprawa wejdzie niezadługo w ży­
cie, a re8tauracya odbędzie się pod kierownictwem 
fachowego architekta, rozumiejącego ducha zaby­
tków polskich. Rząd przeznacza na ten cel podobno 
około 20.000 koron, na którą to sumę mają się zło­
żyć : ministerstwo rolnictwa, jako władza zwierzch- 
nicza zarządu domem, ministerstwo sprawiedliwości 
i wojny.

Noźownictwo we Lwowie. W  niedzielę 
zdarzyły się we Lwowie dwa wypadki, które żywo 
przypominają zdarzenia z przedmieść warszawskich, 
po których bezkarnie grasują t. zw. nożownicy. Oto 
na przechodzącego ulicą. Murarską murarza Laclio- 
ckiego napadli z nienacka jacyś ludzie i ciężko po­
ranili go nożami. Zaś na ulicy Króla Leszczyńskie­
go ofiarą podobnego napadu padła niejaka Ewa 
Hening, która z mężem przechodziła wieczorem w 
niedzielę tą  ulicą. Heningowa jest bardzo ciężko 
ranna, mąż jej lżej niż ona.

Ogień. Wczoraj o godzinie 5-tej po południu 
wybuchł ogień w  szopie obok budki kolejowej 267, 
pierwszej za stacyą Podzamcze. Na ratunek pośpie­
szyła natychmiast z Podzamcza maszyna z kilku 
ludźmi. Ggień zdołano zlokalizować tak, że spaliła 
się tylko szopa i mieszkanie budnika.

Pielgrzymka ruska do Jerozolimy, odjeżdżają 
ca jutro pod przewodnictwem X. Metropolity Szepty-j 
ckiego, wytworzyła _-— jak donosi Dziennik Eolski, 
— „zatarg między X. Metropolitą, a gr. kat. Bi­
skupem stanisławowskim X. Chomyszynem. Oto X. 
Biskup Chomyszyn, niechętny tej pielgrzymce od 
samego początku, naprzód nie pozwolił xiężom swej 
dyecezyi wzywać ludu do udziału w tej pielgrzymce, 
tak, że xiądz Metropolita wprost z ominięciem Bi­
skupa, musiał wzywać dziekanów w dyecezyi sta­
nisławowskiej, aby zawiadomili wiernych o tej piel­
grzymce, a w ostatnich dniach znów X. Biskup 
Chomyszyn nie dał urlopów tym xiężom ze swojej 
dyecezyi, którzy zgłosili swój udział w pielgrzymce. 
X. Metropolita dowiedziawszy się o tem, znów 
wprost, z pominięciem Biskupa, na mocy przysłu­
gującego mu prawa, udzielił tym xiężom urlopów. 
Zatarg ten między dwoma xiążętami Cerkwi ruskiej 
wywołał wśród duchowieństwa ruskiego wielkie

I

wrażenie
Slub. W dniu 1 ' września odbył się w kapli­

cy domowej w Ryglicach pod Tarnowem, będących 
własnością pani z Leśniowskich Szczepańskiej, ślub 
siostrzenicy jej, hrabianki Róży Rumerskirch z po­
słem do Rady państwa Władysławem Wiktorem 
Czaykówskim.

Znieważenie konsula austro-węgierskiego. 
Tuż pod rumuńskim portem Constanza są licznie 
uczęszczane kąpiele morskie, gdzie są restauracye, 
piwiarnie, teatrzyk i t. d. Tam, w poniedziałek 
konsul austro-węgierski rozmawiał głośno z restau­
racyjnym kelnerem po węgiersku, a słysząc to, 
prezes ligi panrumuńskiej Gratistanu krzyknął do 
kelnera: „Nie śmiej tu paplać po madyarsku!“ Kon­
sul zbliżył się do Gratistanu i grzecznie poprosił 
go na parę słówek. Obaj tedy wyszli z restaura- 
c-yi na brzeg morski i tu konsul rzekł „Doprawdy, 
panie, jestem zdziwiony pańskim okrzykiem i u- 
przejmie proszę powiedzieć mi, co go wywołało, v, 
przeciwnym razie pan sam sobie przypisze niemiłe 
następstwa swego zachowania się“. —• „Co?— hu­
knął Gratistanu — Grozisz mi waćpan? Masz za 
to!“ I  uderzył konsula w twarz, począł krzyczeć,, 
że konsul obraził naród rumuński. Publiczność 
rzuciła się na konsula i jęła go potrącać, lecz po­
licya otoczyła konsula. Oczywiście, następstwa będą 
przykre dla Rumunii, jeszcze zaś przykrzejsze dla 
Gratistanu, który ciężko odpokutuje swój szowinizm.

Uczta Herodyady, ostatnie dramatyczne 
dzieło Jana Kasprowicza, ukaże się na scenie 
lwowskiej we środę. Ci, którzy czytali ten dramat 
naszego poety, wyrażają się o nim z zachwytem. 
Obrazy są podobno pełne wstrząsającej grozy, a 
jednak utrzymane w granicach artystycznych; ję­
zyk wspaniały i jędrny. Artyści mówią, że, sądząc 
z prób scenicznych, wrażenie utworu będzie ol­
brzymie, słowem, że jest to dramat niepospolitej 
artystycznej miary, który na zawsze pozostanie 
perłą naszej literatury.

Oczywiście, takiemu dziełu trzeba było dać

wami — prędzej czy później !
(Zam yka parasolkę i mówi z rosnącem 

ożywieniem).
Żeby ty lko  każdy z was b y ł ta k i jak  

mój Tutuś, to nie potrzebaby  było rozwodów.
J a  mu muszę zrobić ja k ą  przyjem ność 

dzisiaj, aby  się biedaczek trochę rozchm urzył. 
Pójdę do zło tn ika i kupię mu złotą w ykałaczkę. 
Tak... n iech m a odemnie pam iątkę. Będzie ją  
sobie nosił jak o  brelok i ile razy  spojrzy na 
nią, m usi sobie przypom nieć, że mnie... ugryzł. 
N iech się w s ty d z i!

Tak, tak  !... to  będzie w yborne, to  będzie 
doskonałe ! (Składa parasolkę i przeszukuj 
śpiesznie portm onetkę.) Muszę ty lko  zobaczyć;
czy m am  dosyć pieniędzy p rzy  sobie. (Zmiesza' 
na.) Go to?... Nie m am  ani g rosza? ■nrzeeiciprzeciek,
m iałam , wychodząc z domu dziesięć koron W 
w złocie... K upiłam  ty lko  bukiecik  fiołków na 
u licy  i... Jezus, M a ry a !... co za roztargniona 
g ło w a !... zam iast dziesięciu groszy, dałam  chłop' 
cu dziesięć koron, ostatn ie dziesięć koron !••- 
Co ja  zrobiłam  !... (Chodzi zakłopotana po estra 
dzie, położywszy portm onetkę na  stoliku.) K ie- 
dy ja  się z tego roz targn ien ia  wyleczę £!

No, moi państwo, czy ten  Tutuś nie m a ra "
cyi ? (Z atrzym ując się). Za co ja  jem u teraz  G
w ykałaczkę kup ię ?...

E t, g łu p s tw o !... Z łotnik  m i zaw ierzy na 
słowo. T utuś przechodzi codziennie mimo jeg 4? 
sklepu, w stąpi którego dnia i zapłaci.

Tak, to  się zrobi. Będzie m iał wyka 
łączkę !... ty lko  trzeba się śpieszyć. (Zabiera sip 
szybko do wyjścia, przypom niaw szy sobie zo­
staw ione rzeczy, w raca do krzesła ze słow am i: 
A c h , parasolka !... praw da ! (W raca do stolika 
I  portm onetka!... B yłabym  zapom niała!.. (Je ' 
szcze raz wraca.) O, i w ykałaczki tu  n ie zo­
s ta w ię ! (B iorąc w ykałaczkę ze stolika.) Te 
schowam sobie na  przestrogę i będę ją  cak 
życie nosiła, dopóki się nie zm ienię tak , że 
b y  m nie T utuś za w zór wszystkim  żonom sta 
wiał. (O tw iera parasolkę i zbiega szybkę 
z estrady).
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PRZEGLĄD z dnia 5 Września 1906. 3
'fty1,biednie ramy; przedstawić je z należnym pie­

tyzmem — i to uczyniła Dyrekcya teatru. W spa­
niałe dekoracye i kostyumy, wyreżyserowanie sta­
ranne, obmyślenie każdego szczegółu, — wszystko 
ma się złoży?ć na całość imponującą.

Samobójstwo W pociągu, w  pociągu po­
śpiesznym, idącym z Hamburga do Frankfurtu, za­
strzelił się artysta rzeźbiarz Geza Czutli.

Opłaty gminne w Zakopanem. Wiener Ztg. 
ogłasza : Cesarz zatwierdził uchwaloną przez ga­
licyjski Sejm ustawę, pozwalającą gminie Zakopa­
nego na pobór opłat gminnych od napojów spiry­
tusowych piwa, miodu, wiśniaku i maliniaku, oraz 
drugą ustawę, zezwalającą tej samej gminie na po­
bór osobnego 20®/0 dodatku do podatku clomowo- 
czynszowego.

Zamach polityczny. W  Interlaken (w Szwaj- 
caryi, kanton berneński) zastrzeliła w sobotę po­
południu jakaś Rosyanka, 3/ lat licząca, finansistę 
Mullera. Morderczynię aresztowano natychmiast i 
znaleziono u niej jeden numer pisma T rib u n e  
Jlussc i fotografię byłego rosyjskiego ministra Dur- 
nowa. Oświadczyła ona, że otrzymała rozkaz za­
strzelenia Durnowa. W  tym celu przybyła przed 
kilku dniami do Interlaken i zamieszkała w hotelu 
,Jungfrau“, w towarzystwie jakiegoś mężczyzny, 

meldując się jako małżeństwo Stafford, Nie znała 
osobiście skazanego na śmierć przez rosyjską par- 
tyę rewolucyjną ministra i dlatego nosiła przy so­
bie jego fotografię. Durnowo przebywał rzeczywi­
ście w Interlaken od 9 sierpnia b. r. aż do nie­
dawna i mieszkał w hotelu „Victoria“ obok hotelu 
„Jungfrau". Wyjazd jego stał się przyczyną, że 
podobny do niego finansista Miiller poniósł za nie­
go śmierć. Towarzysz morderczyni, wrzekomy 
Stafford, pod pozorem robienia wycieczki w góry, 
zniknął.

Dar Siem ionowców dla carewicza. Car, 
którego ostatnie wypadki nauczyły nie ufać nawet 
pułkom, uważanym dotąd za najwierniejsze, utrzy­
muje obecnie bardzo serdeczne stosunki z lejb- 
gwardyjskim pułkiem Siemionowsirim, który swoją 
wierność dla tronu zadokumentował w styczniu w 
sposób bardzo krwawy w Moskwie i w kilku in­
nych wypadkach. Otóż, jak donosi petersburska 
Ajencya telegraficzna, pułk ten ofiarował następcy 
tronu dwa pałasze wśród uroczystego ceremoniału.

Petersburska Agencja telegr. tak donosi: 
„O godz. 2 i pół popołudniu Najjaśniejsi Państwo 
z Następcą Tronu wyszli na taras pałacu. Jeden z 
feldfebli ofiarował, po wygłoszeniu powitalnych 
słów, pałasz w futerale, na którym z jednej strony 
wyryte zostały słowa Najjaśniejszego Pana wypo­
wiedziane do Siemionowców na ostatniej rewii, z 
diugiej zaś strony słow Siemionowców, zwrócone 
do Następcy Tronu. Inny żołnierz ofiarował Na­
stępcy Tronu mały pałasz, który zaraz włożono na 
Jego Wysokość

Tn zwracamy uwagę na komiczny nieco mo­
ment tej uroczystości. Oto następca tronu liczy 
niespełna dwa la ta ; musiał on więc zabawnie wy­
glądać z pałaszem u boku.

Trzeci wykaz datków na budowę kościoła 
rz. kat. w Jaremczu : P. P. Dobińska 20 K., Szal- 
bot 2 K. 40 h., Okornicki 4 K. 98 li., Dr. Hen­
ryk Max 5 K., Zygmunt Romański 8 K., Paulin 
Więckowski 5 K. Władysławowa Łucka i  K. 90 
hal., Władysław Kolbuszewslti 10 K., Józef Ryl­
ski 100 K., B. Skrzyński 1 K. 20 li., Dr. Czyka- 
luk 6 K. 40 b., Karol Riclitman 20 K., Toncourt 
20 K., B. Milska 8 K. 20 h. i ze składki 42 K.,
A. Milski 2 K. 58 h., Janina Jasińska 2 K., Aloj­
zy Sonnnewend 54 K., Leńkowa 20 K., M. Strze- 
belski 1 K., Bożenna Kafka 2 K., Zdenka Kafka 
1 K., Ludmiła Kafka 1 K., aptekarz Rudolf Kuhl 
100 K., Dr. Leńko 2 K. P. Bernacka 4 K., ze 
składki dzieci 8 K. 8 h. i 1 K. 12 b.

Za te datki P. T. Ofiarodawcom szczere i 
serdeczne podziękowanie składa prezes komitetu.

Nienawiść plemienna Niemców do Słowian 
zaznaczyła się drastycznie w tych dniach. Dużo 
studentów rosyjskich przeniosło się do zagranicznych 
zakładów naukowych. W  tej liczbie nic pominięto 
uniwersytetów niemieckich pod berłem cesarza i 
króla Wilhelma II. Tych, co się nie boją nikogo, 
oprócz Pana Boga, zdjął nagle strach wielkooki 
przed niespodziewanem zesłowiańszczeniem się ich 
prastarychjprzybytków wiedzy. W  zgnębieniu żywio­
łu innopiemiennego zgodnie podały sobie ręce wła­
dze uniwersyteckie ze studentami. I  podczas gdy 
pierwsze nie zawahały się utrudnić wstępu do 
świątyni nauki studentom rosyjskim, żądając od 
przybyszów świadectw prawomyślności politycznej, 
drudzy wprost wystąpili bez ogródek przeciwko 
swoim kolegom. Niedawno odbył się w Karlsruhe, 
z okazyi święcenia rocznicy urodzin „żelaznego 
kanclerza11, wielki mityng studentów wszystkich 
uniwersytetów, istniejących w ojczyźnie Bismarcka, 
a w mowach, jakie na nim wygłoszono, dźwięczało 
donośnym tonem hasło: „Ausrotten!“ Fala słowiań­
szczyzny — brzmiał tenor przemówień — zalewa 
z rokiem każdym coraz bardziej nasz kraj niemie­
cki, oraz wyższe zakłady naukowe, założone przez 
Niemców dla kształcenia niemieckiej młodzieży. 
Naszej ojczyźnie i kulturze grozi niebezpieczeństwo 
od przybyszów słowiańskich, z których każdy jest 
w skrytości swego serca najcięższym naszym wro­
giem. Trzeba wziąć się za ręce i za każdą cenę 
oczyścić nasze uniwersytety od najścia tych dzikich 
„ barbarzyńców! “ Ładnie!

Bomba na weselu. Wśród licznej przez so- 
cyalistów nadzwyczaj zdemoralizowanej fabrycznej 
ludności w Juzówce w Rosyi południowej przyzwy­
czajono się już do ustawicznych -buntów, awantur i 
krwawych zajść. Jednak wypadek, który zdarzył 
się 1 b. m. na weselu pewnego robotnika barba­
rzyńską grozą swoją i strasznemi skutkami przera- 
afł wszystkich. Oto jeden z zaproszonych na wese­
le parobków, wołając: „Zabawmy s ię !“ cisnął bom­
bę pomiędzy gości weselnych. Wybuch ranił, prze­
ważnie ciężko, 16 osób. Ciężko ranieni są: panna 
młoda, jej matka, dwaj bracia i wuj, kobieta i dwo­
je dziewcząt, wreszcie malutkie dziecko; nie tak 
ciężkie, jak tamci, rany poniosło jedenaście osób 
z pośród gości weselnych. Wybuch bomby wyrwał 
okna i powałę, a w podłodze utworzył jamę głębo­
ką na cztery stopy. Parobek, który rzucił bombę 
chciał uciec; lecz go schwytano, a ponieważ jest 
ranny, oddano go do szpitala.

Bielencew znajduje się w Londynie. Umknął
wśród okoliczności następujących: W  pociągu, w
którym jechał, znajdowało się 15 wspólników. W 
garderobie, do której wyszedł, było przygotowane 
drugie ubranie. Bielencew przebrał się to w ubranie, 
wyszedł i dojechał tym samym pociągiem do Pe­
tersburga, a stąd przez Finlandyę dostał się do 
Londynu. Towarzystwo wzajemnego kredytu w Mo­
skwie ograbili socyalni rowolucyoniści. Pieniądze 
wpłynęły do kasy partyi. Znaleziona przy Bielen- 
cewie suma 40.000 rb. była przeznaczona dla za­
granicznego komitetu partyi.

Z Dyrekcyi kolei państwowych. Otwarcie
biura miejskiego sprzedaży biletów kolejowych w 
Samborze. Z  dniem 5 września b. r. nastąpi otwar­
cie biura* miejskiego sprzedaży biletów kolejowych 
w Samborze, przy ul. Kościuszki 1. 5. Rzeczone biu­
ro sprzedawać będzie w dnie powszednie od godzi­

ny 8 do 12 przed południem i od godziny 2 do 8 
wieczór, w niedziele zaś i dnie świąteczne od go­
dziny 8 do 12 przed południem, po tych samych 
cenach jak w kasach kolejowych, bilety jazdy do 
stacyi w Galicyi i Bukowinie, - oraz do stacyi au- 
stryackicli i węgierskich szlaków kolejowych, o ile 
takie bilety bezpośrednie wydawane bywają także 
przy kasach na dworcach kolejowych.

Kościotrup w piwnicy. Dzisiaj przybyła ko- 
misya sądowa do domu przy ul. Pańskiej 1. 16, w 
którego piwnicy znaleziono przed trzema dniami 
ludzkiego kościotrupa. Komisya zarządziła rozko­
panie całej piwnicy. Znaleziono oprócz owego ko­
ściotrupa jeszcze 16 czaszek ludzkich i kilkadzie­
siąt sztuk rozmaitych ludzkich kości; niektóre były 
bardzo głęboko zakopane. Według orzeczenia leka­
rzy, niektóre z tych czaszek leżały tam w ziemi 
najmniej już od 30 lat. Położenie kości i czaszek 
było tak bezładne, iż przypuszczać należy, że kości 
te przed laty, już wówczas nagie i bezładnie rozsy­
pane, wsypano tam do wykopanego dołu i zasypano 
ziemią. Skąd mogły te kości pochodzić, czy z ja ­
kiegoś cmentarzyska, czy z jakiegoś grobu odoso­
bnionego — niewiadomo.

Student złodziejem. W Radymnie uwięziono 
w budynku sądowym jakiegoś studenta, który z in­
nymi wspólnikami usiłował z piętra przez okno spu­
ścić na sznurach kasę ogniotrwałą sądową. We 
wszystkich biurach zastano porozbijane szuflady. — 
Uwięziony podaje, że się nazywa Michał Posaski i 
jest uczniem trzeciej klasy, tymczasem ma na koł­
nierzu odznaki mundurowe ucznia klasy szóstej i 
liczy lat około 20, nadto ma ręce zapracowane przy 
ogniu i młocie. Swoich wspólników wymienić ni# 
chce.

Walka o polski pacierz. Z gimnazyum w 
Gnieźnie wydalono trzech polskich uczniów seksty 
gimnazyalnej (klasy I) za to, źe podczas niemie­
ckiej nauki rełigii nie odpowiadali na zadawane im 
pytania. Tak więc i w gimnazyach opór przeciwko 
niemieckiej nauce rełigii rozpoczął się już.

Wiec katolików niemiecko - czeskich w
Chebie, zwołany na 2 b. m. odbył się przy współ­
udziale około 4000 osób ze wszystkich stron kraju 
i z przyległych krajów niemieckich. Delegacye ko­
mitetu miejscowego witały na dworcu przybywają­
cych rannymi pociągami uczestników, których na­
stępnie wprowadzono uroczyście do miasta. Zapo­
wiedziane przeciwne manifestacye wszechniemców 
nie przybrały wielkich rozmiarów. Do pierwsze­
go starcia przyszło na dworcu, gdzie studenci 
wszechniemieccy starali się jednemu z komiteto­
wych katolickich zedrzeć . przepaskę z ramienia. 
Interwencya innych członków komitetu i policyi 
przeszkodziła grożącej już bójce. Miasto nie było 
udekorowane, gdyż pewien wszechniemiec w nocy 
poprzedniej pozdzierał wszelkie wywieszone już 
emblematy katolickie. W  nocy zdarto biało-żółte 
flagi wywieszone na kościele. Na pomniku cesarza 
Józefa złożyli rndykali wieniec z napisem: „Przy­
jacielowi wolnej szkoły, naszemu niemieckiemu ce­
sarzowi narodowemu". »

Grupę studentów katolickich, którą na ulicy 
zaczepili studenci wszechniemieccy, wzięła pod o- 
piekę polieya i pod eskortą zaprowadziła do gma­
chu zebrań. Pochód katolików przez miasto obej­
mował 65 stowarzyszeń i delegacyj i 10 orkiestr. 
Po uroczystem nabożeństwie odbyły się dwa wiel­
kie zgromadzenia katolickie, na których przema­
wiano przeciwko ruchowi „los von Rom“, przeciw­
ko „wolnej szkole" i o rozmaitych kwestyach bie­
żących. W  tym samym czasie odbyło się w innym 
lokalu wielkie wszechniemieckie zgromadzenie pro­
testujące.

Kardynał sekretarz stanu Merry del Val na­
desłał na ręce arcydziekana pismo, w lttórem za­
wiadamia, że Ojciec św. z wielką radością dowie­
dział się o zwołaniu wiecu i życząc obradom po­
myślnego dla dobra Kościoła wyniku, daje zgroma­
dzonym swe apostolskie błogosławieństwo.

Z powodu wielkiej liczby uczestników, po po­
łudniu odbyły się równocześnie dwa zgromadzenia 
w innych lokalach: jednemu przewodniczył hr. 
Trauttmansdorf, drugiemu X. prałat Brummer. 
O. Poyssl T. J. z Pragi omawiał ruch pod hasłem 
I jO S  von B o m , wykazując, że jest zarazem ruchem 
L o s von Oesterreich■ Przeciw temu ruchowi powin- 
ny wystąpić solidarnie wszystkie narody Austryi, 
a akcya ta może utworzyć podstawę do wzajemne­
go porozumienia między narodami. Wspominając o 
reformie wyborczej, podnosił mówca konieczność 
zastosowania jej do warunków i potrzeb wszystkich 
stronnictw, aby nie stała się ona narzędziem na u- 
sługach jednego tylko stronnictwa. Katolicy nie­
mieccy mają potrójne hasło na sztandarze: wierność 
dla Kościoła, wierność dla Austryi i wierność dla 
niemieckośoi. Pod temi hasłami winni iść wspólnie 
w życiu społecznem i politycznem.

Poseł do sejmu niższo-austryackiego List wy­
raził kongresowi pozdrowienie od stronnictwa chrze- 
ścijańsko-społecznego, poczem wezwał do tworzenia 
w Czechach katolickich związków chłopskich, na 
wzór niźszo-austryackicli i tyrolskich.

Poseł centrowy do parlamentu niemieckiego 
Racke z Moguncyi referował na temat: „Co naród 
niemiecki zawdzięcza katolicyzmowi". Robotnik Spa- 
lowsky z Wiednia omawiał kwestyę robotniczą i 
zasługi katolicyzmu wobec niej.

Po dłuższych dyskusyach oba zgromadzenia 
przyjęły rezolucyę następującej tre śc i:

Kongres oświadcza swą wierność dla Kościo­
ła i ojczyzny?, dla stolicy św. i dynastyi habsbur­
skiej. Wzmocnienie zasad religijno-obyczajowych jest 
głównym warunkiem rozwoju potęgi Austryi i zdro­
wego postępu ludu niemieckiego, którego praw bro­
nić należy z niezachwianą wiernością. Hasłami ka­
tolików czesko-niemieckich są zatem:

Wierność dla Kościoła, krzewiciela kultury 
ludów; odważne wyznawanie wiary katolickiej; nie 
trwożliwa abstyneneya, lecz męska obrona religij­
nych interesów, jako najważniejszych interesów lu­
dowych, zwłaszcza przez posłów.

Nieograniczanie i nieusuwanie ćwiczeń reli­
gijnych, lecz pogłębienie religijnego wychowania 
w szkole. Zwalczanie tendencyj do zniesienia §.111 
kodeksu cywilnego, który zapewnia nierozerwalność 
katolickiego węzła małżeńskiego, ustanowionegb 
przez Chrystusa.

Między narodami nie powinny panować ża­
dne nienawiści plemienne lub klasowe ; należy dą­
żyć do zgodnego porozumienia między narodami, 
oraz do reform socyalnych i ekonomicznych, zwła­
szcza przez łączenie się poszczególnych zawodów.

Druga rezolucya domaga się popierania prasy 
katolickiej, a trzecia zakładania organizacyj kato­
lickich.

Wiec zakończył się okrzykiem na cześć Pa­
pieża i Cesarza, oraz wysłaniem odpowiednich de­
pesz hołdowniczych.

Przeniesienie zwłok Leona XIII do Late-
ranu odbędzie się prawdopodobnie w grudniu. Po­
prawa stosunków między Watykanem a rządem 
włoskim pozwoli przenieść ciało z uroczystością, 
gdyż rząd ustawi dwa szeregi żołnierzy, którzy 
będą oddawali honory wojskowe. W pogrzebie tym 
wezmą również udział kardynałowie. Zwłoki Leona 
X III spoczywają tymczasowo w niszy w bazylice

watykańskiej, gdzie złożono je w lipcu r. 1903. Jako 
miojsce wiecznego spoczynku zmarły papież obrał 
kościół laterański, przez niego odnowiony. Pomnik 
marmurowy, dłuta rzeźbiarza Juliusza Tadoliniego, 
jest już ukończony. Po obu stronach sarkofagu sto­
ją  dwie postacie z marmuru: z jednej strony? kobieta 
z krzyżem, w zasłonie, symbolizująca Kościół w ża­
łobie; po drugiej robotnik z różańcem w ręku, klę­
czący z twarzą zwróconą ku papieżowi, który? po­
wstał z tronu i, opierając się lewą ręką o poręcz, 
prawicą błogosławi urbi et orbi. Jest tylko obawa, 
że masoni może będą próbowali zakłócić powagę 
pogrzebu krzykliwymi protestami. Ciało Piusa IX, 
ze względu na ówczesne stosunki polityczne, prze­
niesiono w nocy do kościoła św. Wawrzyńca za 
murami, a i tak nie obyło się wtedy bez demon- 
stracyi ze strony masoneryi.

Zmarli. Ludwik br. Briickman, b. właściciel 
dóbr, żołnierz z r. 1863 i sybirak, umarł we Lwo­
wie, przeżywszy lat 70. — Bolesław Prus Studziń­
ski, radzca namiestnictwa, starosta w Złoczowie, 
zmarł tam wczoraj. Zmarły doznawał powsze­
chnego szacunku jako wzorowy urzędnik-obywatel. 
Cześć jego pamięci!

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -J- l i  R. 
w poł. -(- 17 R. Bar. 772. Nieruchomy. Pogoda. 

W szkole.
— Cóż to za niegrzeczność! Ja  tu wykładam o 

gęsi, a Dostalówna nie uważa, jakby się jej wcale 
nie tyczyło!

W salonie.
— Religia powiada, że każdy człowiek ma wolną 

i nieprzymuszoną wolę.
— Tak... pani dobrodziejko!... (z westchnieniem) 

dopóki eię nie ożeni!...

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Gejsza," 

operetka w 3 a. Sidney? Jonesa.—We środę po raz 
pierwszy „Uczta Herodyady," dramat w 3 aktach 
Jana Kasprowicza. — We czwartek po raz 1-szy 
„Orfeusz w piekle," opera komiczna w 4 aktach 
J. Offenbacha. — W  piątek „Uczta Herodyady," 
dramat Jana Kasprowicza. —• W  sobotę o godz.
3 popołudniu „Popychadło," komedya w 4 aktach 
Jana Szukiewicza; o godz. 7xj„ wieczorem „Orfeusz 
w piekle," opera komiczna J. Offenbacha.-—W  nie­
dzielę o godz. 3 '/ j  popołudniu „Druciarz," operetka 
w 3 aktach Lehara; o godz. 7 „Uczta Herodya­
dy?," dramat J. Kasprowicza. — W  poniedziałek 
(wznowienie) „Kontroler wagonów sypialnych," 
krotochwila w 3 aktach Aleks. Bissona. — We 
wtorek „Orfeusz w piekle," opera komiczna Offen­
bacha. — We środę po raz pierwszy „W  małym 
domku," dramat w 3 aktach Tadeusza Rittnera.

Colosseum Hermanów Od 1 do 15 września 
Frank Kern ze swoim psem mimikiem „Bobo" ; The 
thwo Revels, gimnastycy, Emil Yarady hmnurysta, 
„Za kulisami" komiczna burleska w 1 akcie. 10 
nowości. W  niedziele i święta dwa przedstawie­
nia : o godz. 4 i 8.

Z targów zbożowych.
Wiedeń 2 września.

(Z) K w estya, ja k  ułożą się stosunki eks­
portu  pszenicy i jęczm ienia z naszej m onarchii, 
pochłania w obecnej chwili całą uw agę ta rg u  
zbożowego.

Dowozy pszenicy były  w ubiegłym  ty g o ­
dniu  stosunkowo dosyć niewielkie, zwłaszcza 
wobec nadzw yczajnego urodzaju na  W ęgrzech. 
A le ro lnicy  w ęgierscy są dziś doskonale zorga­
nizowani, a i k red y t m ają ła tw y, to też nie 
m yślą przez zb y t w ielką podaż swego tow aru  
p rzyczyniać się do jeszcze większego obniżenia 
jego ceny.

T ransakcyi na eksport zrobiono w psze­
nicy  w ciągu całego m inionego tygodnia zale­
dwie k ilka, gdyż producenci węgierscy nie 
chcieli zgodzić się na ceny ofiarowane im  przez 
kupców  z południowych Niemiec, k tó re naw ia­
sem mówiąc, by ły  cokolwiek niższe od cen z 
poprzedniego tygodnia, gdyż w ogóle tendeneya 
cen pszenicy na rynku m iędzynarodow ym  osła­
bła.

Z agraniczni handlarze jęczm ienia p rzyby­
w ają tu  coraz liczniej i rozglądają się sk rzęt­
nie za towarem . Zrobiono też k ilka dużych 
transakcy i eksportow ych w średnich gatunkach  
jęczm ienia po cenach od 15 do 20 halerzy  na  50 
kilo wyższych od zeszłotygodniow ych. Poniew aż 
krajow e browary_ i słodownie zakupują obecnie 
duże ilości jęczm ienia, p łacąc zań dobre ceny, 
p rzeto  na razie eXport jęczm ienia za gran icę 
m e może się rozw inąć na większe rozm iary. 
To jednak  ju ż  dziś nie u lega w ątpliw ości, źe 
niem iecki ta rg  zby tu  n ie  będzie dla naszych 
producentów  jęczm ienia zupełnie stracony.

R uch  handlow y w życie b y ł bardzo n ie­
znaczny, mimo to ceny jego  podniosły się o 5 
halerzy na 50 kilogram ach.

Co się tyczy  owsa, to  dają się obecnie 
odczuwać następstw a zeszłorocznego nieurodza­
ju. K ażda bcfwiem p a r ty a  nowego tow aru, nad­
chodząca na  targ , przechodzi zaraz do rąk  
konsum entów, a zapasy wcale się nie pow ię­
kszają. Ceny podniosły się w ciągu m inionego 
tygodn ia o 20 halerzy.

W starej kukurudzy robiono^ w ciągu m i­
nionego tygodn ia duże transakeye.

Loco W iedeń notow ano dziś za 50 kilo 
następujące ceny  :

Pszenica cisańska (78 do 82 kilo) 7-75 
do 8-25, b an a tk a  (76 do 80 kilo) 7‘50—7'95, 
słowacka (76 do 81 kilo) 7-85— 7-80, dolno- 
austryacka (76 do 79 kilo) 7-30—7-75.

Żyto słowackie (72 do 74 kilo) 6-30 do 
6'50, rozm aite w ęgierskie (72 do 74 kilo) 
6 ‘30—6-50, austryackie (71 do 74 kilo) 6-25 
do 6‘50.

Jęczm ień m orawski stacya 7'65—8 ’55, 
z doliny M orawy 7 1 0 —7-60, słowacki 6-90 do 
810, ze stacyi nad środkowym  D unajem  6’40 
do 6’75, północno-w ęgierski loco stacya 6’25 
do 8-35, cisański loco stacya 5’75—6'90, ję ­
czmień n a  paszę 5-75—615.

K ukurudza węgierska 6'35—6’55, C inquan- 
tin  7-20—7'70.

Owies w ęgierski now y średnie g a tu n k i 715 
do 7.80, prim a 7-25—7'50.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we 
Lwowie od 27 sierpnia do 2go września bez opłaty 
akcyzowej. W aluta koronowa.

Pszenica 7.60—7.75, żyto 5.50—5.65, jęczmień 
browarny 5.85—6.15, pastewny 5.50—5.75, owies 
6.95—7.20. Groch do gotowania 8.35—8.85, paste­
wny 6.00—6.25, bobik 5.25—5.55, wyka 5.55—5.85. 
Koniczyna czerwona 45.00—55.00, biała 35.00 do
45.00, szwedzka 50.00—65.00, rzepak zimowy 13.55 
13.80; nasienie lniane 10.85— 11.10, tymotka
21.00—25.00. Chmiel 135.00— 150.00. Nafta zwy­
kła 16.00—17.00, salonowa 18.00—20.00. Spirytus 
10.000 literpercent gotowy, kontyngentowany 39.00 
do 39.50.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne).

Praga. Narodni L isty  donoszą, że w R a ­
dzie państw a najpierw  załatw iona będzie w ko- 
m isyi i w pełnej Izbie ustaw a w yborcza. Z a­
raz przedłożony będzie parlam entow i budżet na 
rok 1907. Ponieważ jednak  parlam en t nie zdoła 
do końca br. załatw ić budżetu, w ięc równocze­
śnie przedłożone będzie prow izoryum  budżeto­
we na pierwszą połowę r. 1907. R ada państw a 
obradować ma bez przerw y do końca listopada 
W  tym  czasie zwołane być m ają delegacye do 
Budapesztu. Sesya delegacyjna ma. trw ać trzy  
tygodnie. — Z końcem br. zbiorą się Sejmy 
krajow e na kilkudniow ą sesyę, poczem zbierze 
się jeszcze R ada państw a w styczniu 1907. Je s t 
bowiem  zam iar w yczerpania okresu ustaw odaw ­
czego do ostatecznych granic. — W  styczniu  
będzie R ada państw a rozwiązana, nowe w ybo­
ry  rozpisane będą prawdopodobnie na  marzec, 
a m ianowicie w dniu 25 m arca 1907 (dzień 
św iąteczny) odbyć się m ają w ybory w całej 
A ustry i tak , aby nowa Izba zebrać się mogła 
z początkiem  kw ietn ia  1907,

Budapeszt- Prezydent gabinetu Weckerle 
odbył w Herkulesbad dłuższą konferencję z Fran­
ciszkiem Kossuthem. Obradowano nad sprawą u- 
kładów ugodowych z Austryą, które wkrótce już 
mają się rozpocząć w Wiedniu.

Budapeszt. M iędzy strejkującym i robotni­
kam i kopalni w ęgla w Petroszeny a wojskiem 
przyszło wczoraj do s ta rc ia ; 170 osób je s t lek­
ko rannych. W  nocy uwięziono przywódcę 
strejku jących  i 15 jego tow arzyszy. Dziś n astą ­
pią praw dopodobnie dalsze aresztowania. L iczba 
strej kujących wynosi 7.000.

Praga. R adzca nam iestnictw a R eprich  w y­
jechał do rew irów  strejkow ych w północno-za­
chodnich kopalniach węgla. D otąd strejkuje 
3.700 robotników.

Wiedeń. P rzyby ła  tu  kom isya oficerów 
greckich celem zamówienia 3 milionów nabo­
jów  do zamówionych poprzednio w S teyr stu 
tysięcy karabinów  m anlicherowskich.

Wiedeń. Urzędownie zaprzeczają, jakoby 
rząd austro-w ęgierski dom agał się jako  w arun­
k u  zaw arcia tra k ta tu  handlowego z Serbią, za­
warcia konw encyi w eterynaryjnej.

Berlin. A ordd. Allg. Ztg. donosi, że książę 
Hohenloke L angenhurg  prosił o zwolnienie go 
ze stanow iska kierow nika oddziału kolonialnego. 
D yrek to r banku da.rmsztadzkiego B ernard  Der- 
neburg zostanie prawdopodobnie jego następcą.

Dubrownik (Raguza). N a okręcie austrya- 
ckiego L loydu „A glaia", k tó ry  przyw iózł roz­
m aite sprzęty, należące do k w atery  cesarskiej, 
w ybuchł w składzie n afty  p o ż a r ; zdołano go 
jed n ak  szybko ugasić.

Kopenhaga. W edług wiadomości z Nane, 
w cieśninie B ehringa, p rzy b y ł tam  okręt „Gio- 
r a “, na  którego pokładzie znajduje się norw e­
ska ekspedyeya polarna.

Brux (Hniewin). S tre jk  objął także szyb 
„H absburg". Położenie się pogarsza.

Paryż. U  H um aniu  zamieszcza odezwę Gor­
kiego, w zyw ającą robotników  francuskich do 
składek na  rzecz rew olucyonistów  rosyjskich.

Nowy Jork. W edług doniesienia New York 
Hercdda z Y alparaiso, zagraniczne i chilijskie 
Tow arzystw a ubezpieczeń oświadczyły, że nie 
będą w ypłacały  za szkody,, w yrządzone przez 
trzęsienie ziemi.

(Depesze popołudniowe).
Cheb. W iec kato lick i zam knięto po zgro­

m adzeniu kobiet katolickich p rzy  udziale prze­
szło 1.000 osób.

Wiedeń. M inister ośw iaty nadał p iątej 
i szóstej klasie liceum  żeńskiego z językiem  
w ykładow ym  niem ieckim  F a n n y  D ittn e r we 
Lw ow ie na  r. 1906/7 praw o publiczności.

Budapeszt. D yrekcya kopalń  w ęgla w P e­
troszeny (w Siedmiogrodzie) w ezw ała robotni­
ków strejkujących, aby  do ju tra  w rócili do p ra ­
cy, inaczej będą wydaleni.

Grodno. N a ul. Sobornej rzucono wczoraj 
na kom isarza Saozka bombę. Są zabici i ranni. 
Sączek uszedł cało.

Warszawa- W ładze sądowe o trzym ały  od 
m im steryum  spraw iedliw ości polecenie p rzy ­
śpieszenia w szystkich spraw  politycznych.

W arszawa. O berpolicm ajster zawezwał do 
siebie założyciela „Sokoła" p. K lem ensa S ta ­
rzyńskiego i oświadczył mu, że z rozporządze­
n ia jeneralnego gubernatora na  caiy czas stanu 
wojennego Stow arzyszenie „Sokół" w W arsza­
wie i na prow incyi przestaje istnieć.

Lublin. Aresztowano tu  po domowej rewi- 
zyi urzędnika banku państw ow ego Bogdanowa, 
oraz byłego ucznia gim nazyalnego Czaplickiego.

Odessa. S trejku jący  robotnicy portowi 
zabili inżyniera G repkina, którego obwiniano, 
że przeszkadzał ugodzie z przedsiębiorcam i.

Kazań. We wsi M amekowie w okręgu czy? 
sto polskim  200 p ijanych  chłopów pod wodzą 
popa i ponam ara napadło na  dziesięciu poli- 
cyantów , k tó rzy  siedzieli w  szynku przy  stole. 
Policyanci w ystrzelili. Ponam ar i jeden chłop 
zostali zabici, a pop ciężko zraniony. Chłopi 
następnie podpalili k ilka budynków  ; wreszcie 
wojsko ich rozpędziło, a 17 osób aresztowało.

Wilno. X. biskup R opp zarządził w  swej 
dyecezyi w ykłady  polityczne dla duchowień­
stw a i “zaprosił do wygłoszenia ich prof. Czer- 
kaw skiego z Krakowa.

Berlin. Tjoccd-Anzeiger donosi z Petersburga, 
że we w s z y s t k i c h  guberniach wewnętrznych rosyj­
skich ukazały się odezwy rewolucyonistów do chło­
pów których wzywają, aby nie płacili podatków i 
nie dawali rekruta. „Niech oczekują — powiada 
odezwa — chwili zobrania się dumy i mech będą 
przekonani, że zarówno duma i robotnicy przyjdą 
chłopom z pomocą, ażeby uwolnić ich od ucisku.

Berlin. Z Odessy donoszą- Obiega tu  
wieść, że ostatniej nocy (tj. z 2 na 3 bm.) w ła­
dze w ykry ły  organizacyę wojskowo-terorysty- 
czną, k tóra m iała na celu usunięcie wszystkich 
przełożonych. Podobno znaleziono _ też kore- 
spondencyę z innem i organizacyam i. J a k  sły­
chać, aresztowano 14 oficerów i lekarza p u ł­
kowego poci z a rzu tem , że przewodniczyli 
na ta jnych  zgrom adzeniach żołnierzy w ko-

W edług innej pogłoski, założono w Odes­
sie nową p arty ę  ‘„czarnych s o tn ią  pod nazw ą 
. białej gw ardyi", k tó ra w ydała w yrok śm ierci 
na naczelnika m iasta G rigoriew a i w szystkich 
wrogów czarnej sotni.

Londyn. W  B arrow  zdarzy ła się podczas 
budowy rosyjskiego okrętu  wojennego „R uryk" 
eksplozya gazów. C ztery osoby zginęły, 8 zo­
stało zranionych.

n  w  i c. t  u  rs c. o  r
Przyjechali dnia 4 września. M. Michalska z 

Krakowa. P. Werberowa i M. Aslanowie z Bory­
sławia. Z. Raczkowski ze Lwowa. W. Łukasiewicz 
ze Suszczyna. 8. Pieniążek z Moduchy. St. Neu- 
hoff z Tarnopola. Xiądz T. Misicki z Bursztyna. 
S. Kozia rowski z Gry?bowa. H. L. Żmigrodzka z 
Rosyi. M. Lachowicz z Podola ros. K. Miihlnerowie 
z Borszczowa. M. Skarżyńska ze Szwajkowa. 
T. Łępkowski z Zarszyna. BP. Fangorowie ze Świ­
dnicy. Dyr. Z. Lewakowski z Drobobj?cza.

HOTEL FRANCUSKI. ~
Lw ów — Plac M aryacki. 

Pierwszorzędni) hotel z komfortem urządzony — 
pilzneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 4 września. A. Lenczowski 

z Podhajec. N. Opolski z Wiednia. W . Szmery- 
kowska ze Stanisławowa. J. Zipper z "Wiednia. 
M. Wileżyńska z Kijowa. W. Prociow ze Stryja. 
F. Raik z Sanoka. H. R ichter z Wiednia. J. Ha­
rasymowicz ze Skałatu. M. Swieteński z Włady- 
cza. M. Bilecki ze Lwowa. H. Góralscy z Bełza. 
M. Wierzchlejska z Kabarowiec. H. Rastawiecka 
z Równego. H. Hoffmann ze Stryja. P. Kurys z 
Wiśniowczyka. W. Chądzyński z Nadwornej. J. 
Połlak z Wołczuch L. Doboszyński z Drohowyźa.
B. Lipiński z Bolechowa. M. Heine z Warszawy,

  ""n a d e s ł a n e ™ " ™
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Dr. Stanisław Fuchs
powrócił irdynnje pl. Maryacki 9.

Dr, Kazimierz Zgórski
powrócił i ordynuje Brajerowska 16.

Dr. Karol Jakubowski
piwrócił— obecnie j U M e i icia 3.

k oa n J clp fi

( f Ą t r f  %  
b ie lę  i deiiksŁną.

Wszędzie do nebyda.

Sarga Mydła glicerynowe
n a d a ją  s i ę  J a k o  n a j l e p s z e  ż e a d k l  u s u w a *  
| ą c e  b r u d  dla dorosłych, dzieci i niemowtyt, 
Dobroć ich potwierdzoną s< stała przez znakomito­
ści lekarskie, jak: P r o f .  D r. ł l e b r a , S c h a u ta ,  
F rU h tcn ld a , K a r o la  i G u s ta w a  B r e u s a ,  

S c h a n d lb a u c r a  i  w. innych '

Wiedeń 3 września. (Giełda tow arow af. Cu­
k ier 20-90—21-00, 20-80—20-90 (stale). — S p i­
ry tu s  bez zm iany. — N afta galicy jska bez 
zm iany.

Budapeszt 4 września. (G iełda zbożowa). 
(K ursa w koronach i za 100 kilogram ów). 
Pszenica na  październik  14'32—14"34, n a  kw ie­
cień 14'70—14-92; żyto na październ ik  12-32—
12-34, n a  kw iecień 12 7 2 —12'74; owies n a  p a ­
ździernik 13'20—13'22, na  kw iecień 13'32—
13-34. K ukurudza n a  sierpień 00’00—00’00, na 
wrzesień 1200—1202, na maj 1907 r. 10-24— 
10’26. — R zepak  na sierpień 00’60—00'00. — 
O ferty dobre. — Chęć kupna: dobra.— Usposo- 
benie: spokojne. — Pogoda: gorąco.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30). 
Wiedeń 4 września. >

Marki 117.30, renta majowa 99.10, węgierska 
renta koronowa 94.70, akcye: austr. zakł. kredyt. 
674.25, węg. zakł. kred. 810.00, anglobanku 320.00, 
union banku 555-50, bankvereinu 557.00, landerbanku 
442-00, kolei państw. 677-50, lombardy 170-50, akcye 
koleiElbetkal 455.00, fabryki broni 576.00, tytoniowe 
000.00, alpiny 605.25, Rima Muranyi 587.00, prag. 
Tow. żel. 2804, losy tureckie 161.25, ruble 252.75 
Usposobienie: utrzymane.

5-procentowa renta rosyjska na 1906 r. 78.70.

Ruch pociągów kolejowych j
ważny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 

skiego.
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a  :

Z Krakowa: 2 .31%  h 3 0 ,  8  40%  6.50%8-45, 5.25, 9.80'
Z Rzeszowa: 10.85. ’
Z Podwołoezysk na aworzec główny : 7,20, 11.46, <: 2 0 ,

Z Podwołoozyśk na Podzamcie: 2  0 5 ,  7.00. 11 AS, 5.25,

Z C z e r n io Ł :  1 2 .2 0 %  1-40, 6.10, 5 45, 9.05*.
Z K ołom yi: 10.05,
Ze Stanisławowa: 8,05.
Z Bawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z 8ambora: 8.15, 1.60, 9 20 .
Z Ławocinego: 7.29, 11.60, 10.50 .
Z Tuohli: 3.55.
Z Bełżca: 4.50.

O d c h o d z ą  z e  L w o w a :
DoKrakowa 8 .2 C , 1 2 .4 5 %  2  4 5 ,  4 05% 8.35,6.85% ll.O t*  
Do R*GBiowa: 4.05,
Do Podw ołoezysk  r dworca głównego: 6.20, 1 0 .5 5 ,2 .2 1 , 

6.15% 9.50*.
Do Podwołociysk z Podzamoza: 2 .3 6 ,  6.85, 11.15, 6.37

io os*.
Do Ozcrniowieo. 2  5 1 , 2 . 4 0 ,  6-15, 9 20, 10.40*.
Do Stryja: 11.30*.
Do Bawy i Sokala: 7-2’< .
Do Jaworowa : 6.65, 6.00 .
Do Sambora: 8.55, 4rl5, 10.61 .
Do Kołomyi i Zydaoiowa: 3.30.
D o P rz em w śla , O h y ro w a: 10.06*.
Do Lawocmego: 7.30, 2 80, 6.26 .
Do Bpfaca: 10.45.
Do Stanisławowa, Csorfckowa H nsiatyna: 9.10*.

Pociągi lokalne.
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :

Z Brzuchowie (od 6 m aja do 23 września): 7.07 przedpo­
łudniem, 8.2% S.09 popołud. i 8.20 wieczór, (w nie­
dziele i rz. kat. święta): 10.00 p rzed p o ł, 1.46 po 
poludnin, (od 1 czerwca do 81 sierpnia włącz, co­
dziennie. 9.35 wieczór.

Z Janowa (od 1|5 po 8019 wł. codsienni--): 1 15 popoł.,
(od 13(5 do 9,9 wł. codziennie 8.46 wieczór, zaś 
w niedziele i rz. kat. święta 9.25 wieczór.

Ze Szczerca (cd 27[5 do !6;9 wł. w niedziele i  rz. kat.
święta) o 9.40 wieczór.

Z Lubienia (od 18j6 do 16,9 wł. w niedz. i  rz, kat. święta 
o 11.50 wieczór.

O d c h o d z ą  z e  L w o w a :
Do Brzuchowie; (od 6 maja do 28 września wł.) 6.06 ra­

no. 2.28, b.40 i 5 86 pepoł. (tylko w niedzielę i 
rz. k i t .  święta); 9.00 przedpoł. i  12.40 popołudnia. 
Od 1|6 do 81(8 w ł codziennie 8.84 wieczór.

Do Bawy Buskiej 11.85 w nocy (kaid6j niedzieli).
Do Janowa: (od 1|5 do 80|9 w ł. codziennie) 9.15 przed 

poł. (od 18|5 do 8|9 w ł. w niedziele i rz. k. święta) 
185 popoł. zaś oodziennie 8.14 popoł.

Do Szczerca 10.45 przedpoł. (od 27] 5 do 16]9 w niedz. i 
rz. k. święta),

Do Lubienia: 2 .u l popoł. od 18 5 do 16J9 w niedziel# i 
rz. k, święta.

U w a g a ,  Pociągi pośpiezzne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne osnŁczone są gwiazdką. Pora 
nocna liczy się od grds. 8 wieczór do 5 min. 59 rano.

we

w  m .  j e u ł M j  M k .  ś c j m :  s
HANDEL SUKNA i TOWARÓW WEŁNIANYCH 

Lwowie, Rynek I. 33 (założony w roku 1841)

poleca Materyały na futra, paletoty, narzutki, jak również na ubrania męskie i dla pp. studentów, 
na sezon Materye angielskie na kostyumy damskie,
bieżący Wielki wybór sukien liberyjnych i powozowych: welwetów i kortów.

Zamówienia na 
ubrania 

p r z y j m u j  e.
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N E ło d e z y  m ą t .
(Z francuskiego.)

5)

(C ią g  da lszy).

Od tej chwili hrabina de Fontenay zapo- 
Eanwa o całym swiecie i skup Ja uwagą na te­
go, który był dla niej wszystk em. Z  oki«m 
wlepionem w męża śledziła rysy jego twarzy 
z równą bacznością, jak zeglarz " i y  szuka na 
widnokręgu oznak zbliżającej się burzy. Posta­
nowiła sobie, że uku jej me ujdzie najmniejsza 
zmarszczka na jego czole.

Dzika radoś" zabłysła w jej oczach, gdy 
spostrzegła męża stojącego w pełnem świetle 
nawpros* widzów, znajdującego się chwilowo 
samotnie na scenie i w ten sposób oddanego 
całkowicie na łup trawiącej ją ciekawości. Za­
drżała na dźwięk świeżego, sympatycznego gło­
su i na widok wysmukłej i zręcznej jego po­
stawy. Ból straszny ścisnął jej serce, a na czoło 
wystąpiły krople potu: mąż jej w roli kochan­
ka, by’ uosobieniem kipiącego życia i młodzień­
czego wdzięku. Kie wyglądał nawet na lat trzy­
dzieści Spostrzeżenie to napełmło ją goryczą. 
Ujrzała się w wyobraźni u boku Armanda; on 
młody, pełen powabu, rzucający czar miłości — 
a ona tylko odczuwać ja zdolna.

X yil ,  *e A m and zdradził je albo zamierza 
to uczynić, była dla niej taką męczarnią, źe za­
gryzła wargi do kiwi, aby nie krzyknąć gło­
śno. Mgła przysłoniła jej oczy; nie widziała 
ńic cO się wkoło niej działo. W ciągu kilku 
chwil pozostawała pod wpływem jakiegoś mo­
ralnego letargu; dochodziły ją jakby z oddalę 
nia głosy artystów:, ale straciła Wiadomość 
własnego istnienia.

'Dwało to wszakże bardzo krótko. Otrzą­

snęła się z osłupienia, zdała sobie jasno  spraw ę 
z tego co ;ą spotkało, przypom niała sobie, gdzie 
się znajduje i siłą woli p rzyw ołała na  tw arz 
uśmiech. Ze  s tanu  ap a ty i przeszła w stan  pod­
niecenia; w ym ów iła głośno k ilka  slow pochw ały 
dla g ra jących  i w achlarzem  o dłoń uderzyła. 
N a zna.i ten  zagrzm iały  oklaski.

K orzysta jąc  z chwilowej w rzaw y h rab ina 
odwróciła głow ę i spostrzegła z zadowoleniem, 
źe n ik t nie zauw aży! poprzedniego ję j om dle­
niu. U czuła się o wiele spokojniejszą. E nerg icz­
na ta  is to ta  nie pogodziłaby się n igdy  z myślą, 
że s trap ien ia  je j w yszły na  jaw  i m ogą stać 
się łupem  złośliwości ludzkiej. T eraz wobec pe­
wności. źe ta jem nicy  jej n ik t się nie domyśla, 
uczuła pew ną ulgę. Sledz:'ła z uw agą przebieg 
w ykw intnej i zajm ującej sztuki, rozwijającej 
się wsróa pochw alnych szeptów  ze strony  w i­
dzów. Słuchanie te sztuk i spraw iało jej p rzy ­
jemność! znajdow ała w tern błogi odpoczynek 
po gw ałtow nem  w strząśnieniu. S ta ra ła  się nie 
m yśleć o niczem  innem , to  też rozprom ienione 
jej oblicze w yrażało  teraz  ty lko  żywe zado­
wolenie.

A rm and zaniepokojony b y ł wcale nie mniej 
od h rab iny , skoro jednak  u jrza ł jaśn iejące we­
selem oblicze m ałżonk ' ciężar ten  spadł m u z 
serca, boć widocznie nie spostrzegła j 'g o  w y  
cieczki z domU i nie dom yśla si j niczego. M yśl 
ta  ucieszyła go ż y w o ; w ypogodził tw arz  dotąd 
nieco zachm urzoną. R zucił czułe spojrzenie h ra ­
b inie i zaczął g rać  ja k b y  w yłącznie dla niej, 
ze w szystkiem i bowiem w ybitni, jszem i m iej­
scami ro li zw racai się do niej, szukając po­
chw ały  i zachęty  w je j oku i w ten sposób 
dzierzgającm iędzy  m ą a sobą niew idzialne dla 
innych węzły. G ra ł św ietnie i przeszedł same­
go siebie.

W idocznie p rag n ął dzisiaj podobać się i 
dokazał tego. K u rty n a  spadła wśród frenety-

cznych oklasków. Chłodna zazwyczaj publicz­
ność z tej sfery w padła w  zapał i w yw oływ ała 
am atorów  bez końca. W reszcie k u rty n a  spadła 
po raz ostatni; zebrani poczęli w staw ać z miejsc 
i przechodzić do dalszych salonów, w  k tó rych  
zastaw iono przekąski. A rtyśc i po p rzebran iu  się 
i zrzuceniu z tw arzy  masek, ukazali się wśród 
publiczności, w itan i ze wszech stron  słowami 
gorącego uznania. W  odpowiedzi powodzenie 
swojo przypisyw ali jedyn ie  autorow i sztuki. A r­
m and zbliżał się po kolei do w szystkich z u- 
przejm em  lub duwcipnem  słówkiem. B aron  de 
C rav an t uw olniony nareszcie od obowiązków 
inspieyenta, p rzy p a try w a ł się p iln ie  hrabiem u 
i h iabm ie, i w idząc oboje m ałżonków  ta k  spo­
kojnych i wesołych, w łasnym  oczom w ierzyć nie 
chciał. Czyżby — m yśłał — owa k r i tk a  scena, 
ów w strząsający dram at, ,’aki rozegrał się w po­
koju A rm anda bezpośrednio przed wesołą ko- 
m edyą, b y ł snem tylko? C zyżby snem b y ł roz­
dzierający płacz h rab in y  de F ontenay? A le nie. 
jeszcze dotąd brzm ią m u w uszach je j słowa, 
j tóre rzuciła m u przed odejściem: „Ani słówka, 
Pawle! N iech nio dom yśla się naw et że tu  b y ­
łam, niechaj nie wie że czytałam  tę  kartkę!....“ 
— T ek — ciągnął C ravan t dalej swój m ono­
log — ona bowiem w. idziała, co zaw iera owa 
tajem nicza karrka , a ja , ja  nic nie wiem. Co 
mogło skłonić hrabiego do opuszczenia domu 
w  chwili, g dy  obecność jego  była n iezbędna ? 
K łopo ty  finansowe... może spraw a sercowa... Ale 
nie, o pieniądzach wobec olbrzym iej fo rtuny  
hrabiego nic m a tu  mowy. . "Wiadomo zresztą, 
źe nie g ra  w k a r ty  A  zatem  — kobieta ? Może 
jakaś irzvgoda m iłosna ?

B aron w m ilczeniu w strząsnął głową. Czyż 
h rab ia  nie kochał szczerze m ałżonki ? T kliw y 
stosunek, łączący ich po dziesięciu la tach  po­
życia m ałżeńskiego, b y ł przedm iotem  ogólnego 
podziwu Było to m ałżeństw o rzeczywiście w y­

jątkow o przykładno. A  zatem  oba przypuszcze­
nia są m y ln e : an i spraw a pieniężna, ani ser­
cowa. A jed n ak  nie by ła  to rzecz b łaha. K obie­
ta  tego pokroju, ja k  h ra lń n a  de F on tenay , lada 
drobnostki nie b y łaby  b ra ła  do serca. B ądź co 
bądź wchodzi tu  w  g rę  jak aś  rzecz w ażna ' ta ­
jem nicza, grożąca h rab in ie  zw ichnięciem  całego 
życia. B aron spojrzał na  A rm anda. Oto rozm a­
wia, śmi j e  się, źa rttne  z p a n irn r  i m e zdradza 
niczem  niepokoju.

Praw da, źe m e w iedział u odkryciu, zro- 
łnonem  przez żonę, m e dom yślał się, że zna 
przyczynę jego zniknięcia. B aron Paw eł zadrżał 
n i  m yśl o niebezpieczeństw ie, jak ie  zawisło nad 
głow ą kuzyna. W alk a  m iędzy pan ią  de F o n te ­
n ay  i Armanctem będzie zapraw dę nierów na. 
On, m e dom yślający się niczego, b e z b ro n n y ; 
ona uprzedzona o w szystkiem  i gotow a skorzy­
stać z najm niejszego błędu przeciw nika.

W  toku  ty ch  rozm yślań zaczął C rayan t 
zastanaw iać się, czy jak o  knzyn  nie je s t obo­
w iązany ostrzedz hrabiego. Oczywiście nie mó­
wić mu całej praw dy, ale ogólnikowo dać mu 
do poznania, że pow inien m ieć się na baczności. 
W  ten  sposób nastąp iłab y  pew na rów now aga 
m iędzy obu stronam i i w alka przedstaw iałaby  
ju ż  m niejsze niebezpieczeństwo. C rav an t posta­
now ił w prow adzić w czyn - ten  zam iar i ju ż  
zbliżał się do hrabiego, chcąc odciągnąć go na  
stronę, g dy  uczuł, że ktoś chw yta go za rękę. 
Zdziw iony odwrócił się i spostrzegł p rzy  sobie 
uśm iechniętą tw arz m arkiza de Yillenoisy.

— B iorę pana do niew oli — rzek ł s ta ry  dy ­
plom ata, p rzyciskając ram ię m łodzieńca — d z ia ­
łam  z rozkazu pięknej dam y, k tó ra  p ragn ie  po- 
mówiójjz panem.

Pociągnął za sobą C ravan ta  i p rzyprow a­
dził go do pan i F on tenay .

— Masz go, droga Mino — oddaję ci go w 
twoje ręce

Powiedziaw szy to, oddalił się. T t̂IRYz h ra ­
b in y  straciła  ua  chw ilę w yraz sztucznej weso­
łości i oblekła się ch m arą  pow agi i sm utku.

— Co robisz, Paw le ? •— zapytała . — Chcesz 
m nie zdradzić ? O, nie w yp ieraj się. N ie spuszcza­
łam cię z oka, odkąd wszedłeś do salonu, i czy 
tu łam  w szystkie m yśli n a  tw em  czole, Chciałeś 
uprzedzić męża.

— T ak  jest.
— W brew  obietn icy  ?...
— Zważ, hrabino, czy w olno m i zachow yw ać 

się obojętnie wobec niebezpieczeństw a, jak ie  mu 
grom  ? J a  nie wiem, co się tu  dzieje. N ie zw ie­
rzy ł m i się z niczem... A le może narażacie  się 
oboje na  w ielkm  nieszczęście. K to  wie, czy sło­
wo przyjaciela, wym ów ione w porę, nie za trzy ­
m ałoby go, nie sk łoniłoby go do cofnięcia się ?... 
W iesz przecież, h rab ino , że kocham  was zaró­
wno obojga. Pozwól m i w ięc spróbować.

— Nie !—odparła głucho pan i de F o n te n ay — 
ju ż  za późno... Za dużo wiem, abym  m ogła m a­
rzyć o odzyskaniu sp o k o ju ; żadna, choćby naj- 
solenniejsza przysięga, nie zm ieni ju ż  mego 
zdania... Obecnie chodzi ty lko  o to, abym  w ie­
działa całą praw dę. A  dowiem się o niej sama 
bez niczyjej pomocy... P rzy rzekn ij m i po raz 
drugi, że ani słówkiem  nie zdradzisz mnie przed 
mężem.

— A le w  jak iem  drażhw em  położeniu s ta ­
w iasz mnie, hrab ino  ? Mam więc działać prze 
ciwko niem u ?

— N ie! Zachowasz się biernie P rzypadek  
naprow adził cię n a  ślad tajem nicy. Zapom ni' 
o wszystkiem . T ylko  tego żądam  od ciebie

— A  zatem  zgoda — odpow iedział posępnie 
pan  Crawant.

U kłonił się h rab in ie , zbliżył się do A ft 
maiida, uścisnął m u rękę i opuścił salony.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wodft białkowa W bl<sg*ince nie wypełnia zadania, ażrby choreiru dziecku doprowadzić łatwo strawnego pożywienia, ponieważ większa część białka wogóle nie zostaje przyjętą przez cierpiący przewód kiszek, lecz odchodzi 
bez zmiany w stolcu, podczas gdy mała w kiszkach zmieniona część przez zarodki chorób przeistoczoną zostaje na peptony, które dla odżywienia ciała są niepotrzebne, a natomiast tworzą bardzo korzystny grunt odżywczy dla zaro­
dków chorób. Lepszaa odżywieniem jest podawanie mączki dla dzieci Kufekego —  w wodzie gotowanej — gdyż zawarte w niej roślinne biało przedstawia zły grunt odżywczy dla zarodKÓw chorób i zarówno jak  mineralne substan­
c je  lostaj* ncwet przez schorzałe kiszki łatwo wsysaną i działa odżywczo, tembardziej, że substancje odżywcze istniejące w mączce dla dzieci Kufekego wchodzą do ciała w tej samej pioporcyi jak przez mleko matczyne.

Na flabne i 
weselne m knieJEDWAB A dam risz row T

i
brokadyow r JEDWAB Kryształowy

i
morowy JEDWAB Crćne de Chlne 

i
Eollenuc JEDWAB

m  blaski, m knie w t»j«tkisk omach, j*kot«i najnowsze czarne, białe i kolorowe jedwabie Henneberga od 60 o t 
A ? i t r  11 L5 aa  metr. Franco i jni oclone aż do domu. "Wzory odwrotną pooztą. Fabryka jedwabiu H EW ^iEBEl*^ Ztlt*! ’Ch (Zftrich).

W !  T:

W i n c e n t y  Z a g a s i ł o
obyw ate l m- Lw ów * i  v ł t io is i* l  r** lne śo i 

po Pugish < t i p i  A  s is rp ia i sok, tnopstrwony ś v  tłskram entam i, 
im t r i  Ja łt. a-gc w n e is i*  b. r ., p n e ły m n y  la t  76.

O k ra s i pog-s«\i*w y od* a is ia  się duła 0. w n a łn is , b r  , o go- 
d *m i i A ,  aj po południu ■ d w a * ia ła b y  p n y  nl, ZA,ki«w i  >j 1. 68, 
aa am aatart Jarfakawiki do grobowoa w n ili jn *  », na k tó ry  krew- 
nysk, pt s y j* * ió ł i  anąjomyab aaprai t . s iy

Lwów, 4aża 4 wraośaia 1MC.

„O O dU O ŻD IA * A . Karkowski, Lwów, n l. Sobieakiogc. 1. 10.

Antoui Kotrba
•m. aapoktor c. x.  kalot pańai w ych

po dłagiefe a eiąAiicb e^arpianiaep, apatrsoay iw . Sakramentami im t ; ł  
ł i^ a  i  ’ >«.. w T i r .  i j i i a .

O t a i  pegraabowy odbędsis się wo środą dnia s wrseśnia b. 
r .  o go U ia l*  * . po pe łudnin s doisu łs ło b y  j  r»y n l. W a y  lewieea 1. 
7, na oaaa ta rs . aakowaa , na k tó ry  w s a n tk u  pocaetwła żon* a 
óaioómi, krewayeh, prayjaa ió l i  » aj o mysia tapraa ia ją .

t ł l e k ł t  w a b w tw  A s tw w  odbędsi* »;ą '»  -■< rte k  dn ia 6 
* rnednla b r . o god«. l/ t 9 n  no r  kośtiitJa iw . M iko ła ja .

Lwów, ós W S wraeinia a.v06.
„O O yO O AD U .* ▲. S arkow eki n l. Sabie ikisgo 1. 10.

Związek katol. kra w d ó w
we Lwowie plac Haticki 7.

.lako p ' M*wixonisdny aaklad k rs w ie ik i poieoa Szan. P. T. Publicrnoóoi na 
M io n  oborny b o g a to  u o r n tn o n y  m aga iyn  w świeżo i  na jm oduiejsie

Matcryaly krąjowe i zagraniczne.
Wszelkie zamówienia v ykonu^e dokładnie i na czas

oznaczony.
HPIatfcl w ybór abn '> gotowych t o a r ^ g o  w y r o b u

M s n d u H d  i  p i w  ■< *tad*«okio na la-hówiauii i  go taw * na układzia w w ie l­
k im  w y b o ru  po conaoh na jnm iarkow ańnyoh.

D in  Pw w ie lebnego D m how iońe tw i s rtn n n y  wykonuje l is  pr es »pe- 
cyaiietów kznweów. “W S

I0 0 0 0 0 0 T00004
Ptónocao niem. Lloydu

(Norddeutscber Lloyd) 
flener&lna Agenteta dla Galicy! 
we Lwowie: Pas aż Hausmana O.

B ezpośrednie połączenia przew ozo­
w e, o*S8rsklml pośpiesznym i, I po-

oztow ym l parostatkami.

Do S tan ów  Z^edn. A m eryk::
(Nowego Yorku; Baltimore; Galvestonu)

Kanady; Brazylii; Argen­
tyny (Buenos Aires) Australii; 

Japoni , Chin efce. ==
B ile t t k e ’.e |ow e do k aźd e i s ta cy i F*Ałnocne| ‘ .m e ry k l.
Karty okrgtne do jazdy „Na około świata*'
Wszelkich wyjaśnień w aprawnch podróży lak lądowych jak 

i momkich udziela i sprzed ye bilety

Gwlr ifiaK nil. i«. Lloyda n Lamii
w s = s P  t a l  H iu e ip s n n a  9, n —: 

>00000000000

• e e e n  w e i n u m
C r e b a e  o g l e e t e n l n

Swjeży miód deserowy
kuracyjny, n e jle p iiy  tw ar.lv  lu b  p łynny  
(patoka) 1 w ła inych  pasiek i  kg. 6 kor. 
60 hal. franco. K o r z e n le w lc  1 em na 

ncs. Iwanosany.

W k  r o w e  u « l " » i c T i l e
dla  n tsn iów  sskół średnioh, korepi iyoye 
opieka a ę jb a  Lwów, C hrsinow skio j 12. 

T a b lń & k a .

Biuro nauczycielskie
Mm* A llem ^n t prsaniesiore na m ieiiąo 
wrassieó do Pension E rą u i- i^e  n1 Sy­
ki iks 1. Z 1 — , od 1-go pa idsiern ika
U l. L ln e e g c  13 (bot aa Kopern ika) 
poleca nanosyoielbi P o lk i, F rancuski i  

N tcbkg  s mnsyką.
W  ż i k ł a d z l e

Maryi Bielskiej
^ sso liA ek ich  8 ,

w pisy codzienni, od ged riny  10 raao do 
6 te ' po peładnin.

D a  w y n s J e o ln  pomiesskania piękne 
po 8 —i  p cojo s is i- n k a n i n l itn  I r i  
driohów 7. obok n l'o y  Akadem ickiej.

I i l t e l ig e n l ia a  M iem ki. a ls ie la  gran- 
tow n i nanki języka ciamieokiogo. Z g ło  
r :en a f l .  P . 19. p. r .  Lwów.

ICą^ątek
■góVJ głębokiego c2 ( iO m orgów  głębokiego czarncsiemn 

podolskiego i  południowo saohodnim sto 
Mi zn, la lw u rk  świeżo odreetenrowany 8 
km. c s ta c ji kolejowej i  gcócińca prsy 
m i“ i*ci"e powiatowem. M ły n  o 2 kam ii 1 
niacn s wolnej rę k i do ip n o d -n  a. B M - 
ssa rladontość R . A .  poste restante 
C zertków . Pośrednictwo wykluesene

józef Schuslerinazimier; i c z p l i
prsenossę 10 w r ie in  a pom stale tow a r; 
po likw id ao y i spó łk i tapicerów do nowego 

loka lu
przy ul 3  Maja I. 2 .

pod ich  wtusnę f irm ą ; Do 10 w rce in ia 
oeny likw idacyjne i  jessosa do nabycia 
meble, dywany, po rtye ry  f ira n k i ko łd ry  

m&teraee t .  p. Lwów, Jagie llońska 3.

W sprawach losów
stań ■ nrssycb nałóg. Sprceu-.iemy losy 
ta k ie  na sp ła ty  miesJęcsne. Losy n e ta  
wionę w yknpn jem - i  odetopujim y js  na 
S;ts.ty. Prosim y stżądaó nasstgo kalen 
darayka, k tó ry  ressyłum y hsspłatnie. 
Kupno i  sprsedaż i^feLtćw i  monet. 
SchOłZ I Cha Jes Dom lu k o w y  we 
Lwowie, plac M aryacki 7
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Mśdicina
3

Czysty winny de­
stylat w rządowo 
plombowanych fla­

szkach.

j T7inogrona
ło ło w e  I kurate >te poczt, skrzynkę 

' : 6 kl. b .u tto  K. 4.
Irzoakw lnle poczt. ek. synka 6 k l»  

b ru tto  K. 5. Ja dek, g ras iek i  ś liwek 
b ru tto  5 k lg . K . 8.50. Ananasy i  m elony 
tu rk ” stańskie poozt. skrzynka 6 k lg . K . 
8 MI. Z ielona paprysa, nom ide r/ eot. w 
naileps-ych gatunkach po raj»aźs*ej ce­
nie a« lennej w ysyła  Fr inko ze saliczką 
Ant. JAzet D e n a d l właśoioiel r unio 
d»mu w yreikowego w ina, w inogron i  owo- 
cow » J ^ e h ń r ts m p > m  (połud. W ę^ry  .

o o o o o o o c o o o o o  ■: o o o o o o o o o o o  
p ą c z k a  żużlowa nom asa

T r y o s t .
Jeayn* ę1 .rowa de*iy- 
la rn ia  Koniaku poa 
kon tro lą  p_ństwową. 

Do nabyeia w drfigu- 
e ry i - a z k a  81 «• 
d e a a k  t | e  i  w le 
pszyoh handlach del>- 

h  tesów.

K e -d o U ck i 

zaręczynowe, obrączki, 

s z p ilk i Jubne , srebro st&oowb 
(Tlrzędownie cecho* -i ie) 

kom pletne w yp raw y w kaset­

kach, oraz wsselkie b iżuterye 

poieoa Jan Jarzyna  
jn b ilo r, Lw ów, H ote l 

E urope jsk i

Dr. UHMY,

płynia

L o tk r -a le  odtłussesa i  od­
każa skórą, sapubiega 
wynadaniu -rłosów, — 
wzmacnia icb poror*. Do 
Dabyeia w zasebniej- 
isyeh aptekach, drogrs- 
. »«h i  ik la ń  h perfum. 

Fłłównc "k łę d y : — we 
Lwowie Hay, "żikolasohr 

w K rakow ie  I Beim

Pierśoioiiki
obrączki ślubne, jzpilki 1 al letowe, 
ws»elkie wyroby zł* » i srebrne pu 
leos F r a n c la z e k  H w a ń r le n r  !
plac Halicki 8. "riyjm uje w s-elzie  

obstalunki i reperacye.

♦ 1 * 1  ♦ .! •»

NalwięcjM rozpow szechniona pism o ustrowana  
d'7 kobiet

Tygodnik Mód i Powieści
W działo literackim pomieszcza; Nowelle, Sprawozdania krytyczne 
z literatury własnej i obcej, Artykuły K kweatyach społecznych, 
Korespondencye z głównych ognisk życia suropejskiego i t. p. 
W dziale mód co  t y d z i e ń :  Ryciną kolorow aną mód pa­
ryskich i arkusz rysurkó,? z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. Co m i e s i ą c :  Wielki arkusz z krojami 
i weoraml robót i k i l k a  r a z y :  Formy z  blh-Jłkl, nadsyła­
ne wprost z Paryża, z odpowiednien objaśnieniem w tekście. 
Co t y d z i e ń  dział praktyczny p. t . : Poradnik dla kobtat 
w mieście i na wsi, zawierający intormacye: Z dziedzic? hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 

dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
Czę&ó kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 

linę Szumlańską.
In to rm acye  < otycztęi a b ieżącego za in te reso w an ia  I po-
= = -  p y t “  p r a c y  d o s tę p n e j k o b ie c ie .  = = = = =

la  ekspeaycya  na G a lic y 5 ( \ 
w c L w o w ie , Pasaż H a u s m a n a

W a - u n k l  p r e n u m e r a t y :

W e  L w o w ie  hw rł- lB l«  3  kor., ■ dostawą do domu 3  kor. 6 0  h.( 
n a  p r o w ln c y l  « p riosy łką  poestową 3  kor. 9 0  hal.

Biuro dzienników we Lwowie Pesaż 
Hausmana L 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Gahcyę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 

Szwajcaryę, i inne kraje.

E..tosnc*e na sne1 
oenronny. ■ # *

Baosnośó na «nak 
oobrinny.

jest

i ia j fk lr a it js i^  sa is ie l l ie  r o i l r  ozime, tnniczjnj i  M i.
Pod gw a^ancyą

czystą, prawd?1 wą skuteczną
mąozką dostarcza  

J  e n e r a l n y  r w p r e z o n t a n t
„ F a b r y k  to s la t ó w  T b o m a e a (t

JÓZEF KARRACfc, «re .wowie
Malaży strseds sią pr»ad sa ł psom la t  EC lanych I ^
b ezw arto śc io w ych  żu żli o naś ladow anym  J ł
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Doniesienie! K o r z y s t a j ą c

ze zmesienia cenzury

TYGODNIK
ILLUSTROWANY
rozszerza znacznie rozmiary pisma za­
równo działu illu -tracyj w rzeczach arty­
stycznych i bieiąoej chwili jak i części. 

literackiej.

Prócz pi 3inij w r 1906
DODATKOW KSIĄŻKOWYCH (Mewiffl), 
PREMIUM KOLOROWEGO, wprowadza

NOWOŚĆ:
Szereg numerów albumowych.

W arunki prenum eraty 
„Tygodnika lllnstrow anegou z 12 tom ami dziel Sien­
kiewicza, zeszytami albumowymi, dodatkiem  powie­

ściowym w arkuszach 1 prom ium  koloroweui..
Wg Liirowig

Kwartalnie ó hor 00 bal,
Póiroc mia 18 , 60 ,
E d ™nia . f i  ,  BO ,

W G- ioyi ■ prassytką poosuową 
Kwa ta lnie . 7 aoi, 20 hal.
Półr * śnie . 14 ,  40 ,
Boos e . . 28 ,  60 .

P rag n ąc y  o trzym ać Ls ie ła  Sienkiowiosa w bardso pięknej 
oprawie (s portre tem  8ieukiewiosa nr okladc , dopłacają kw arta ln ie  
80 hal., półroocnie I K . 20 h., roosnie 2 K . 40 hal.—Naleiyfcośó tę pro 
sim y nadsyłać rasem s pronuraerr^ą.

Prenumeratę rc  Lwowa i  ca łr) G al:#yi s Bukow iną p rsy jm ują  : Otówna  
eksped. „Tygodnika II u r f - .  wanego’' wo Lw ow ie , pasaż  

t la u s im n a  9 . oras -rszys tk ir ksiągarnie i  san to ry  pum .

Numsry skazowi I y-espskly wysyła gra tis- 6łówaa SKspedyoya „Tygo- 
daikau wi Lwowlt, Pas*.1 Haosi. ioe 9. (B lu rc  (*7ier.ników i og ło  

tt* A  S ako łow sk lego).
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R edaktor odpowiedzialny W a c ł a w  M u s ł a t t s k l . Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Winiarza.


